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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Klasa robotnicza, młodzież polska
p od ejm u ją d alsze zob ow iązan ia

ku czci 70 rocznicy urodzin Generalissimusa Stalina
WARSZAWA (PAP). — Załogi robotnicze, organizacje społeczne 

I młodzież z całego kraju, prześcigają się wzajemnie w podejmowaniu 
zobowiązań wykonania czynów, jakimi pragną uczcić 10-rocznicę uro­
dzin Generalissimusa Józeta Stalina.

Wśród zobowiązań robotniczych 
nie brak oczywiście górników, Bry
gada przodownika pracy kopalni 
„Bolesław Chrobry" — Stanisława 
Magiery zobowiązała się wykonać 
miesięczny plan wydobycia do 20 
grudnia br. i wezwała wszystkie 
inne brygady zespołowe Dolnoślą­
skiego Zjedn. Przem. Węgl. do
współzawodnictwa.

Również górnicy kopalni „Niwka" 
w woj. Śląskim postanowili skrócić 

o 10 dni termin wykonania roczne­
go planu produkcyjnego.

Na zebraniu załogi Zakładów Wy 
twórczych Aparatury Precyzyjnej 
A — 61 postanowiono wśród ogól 
nego entuzjazmu wykonać szereg 
zobowiązań natury oszczędnościo­

wej 1 produkcyjnej. M, ln. robot­
nicy postanowili do stycznia 1950 
r. zwolnić z obrotów, przez uplyn 
nienie remanentów ponad 145 milio 
nów zł., do dnia rocznicy uro­
dzin Stalina — 21.12.1949 r„ wy­
konać miesięczny plan produkcji 
liczników 2-fazowych i przekro­
czyć miesięczny plan produkcji li­
czników trójfazowych o ponad 5 
milionów zł.

Robotnicy postanowili także zor 
g&nizować i wziąć masowy udział 
w kursie języka rosyjskiego, odbu 
dować jedną z hal produkcyjnych 
oraz wyremontować 28 mieszkań 
robotniczych.

Zobowiązania produkcyjne podję­
ły również załogi Państw. Zakł.

WNIOSEK RADZIECKI 0 ZAWARCIU PAKTU
pięciu mocarstw

historycznym wkładem w walkę o pokój 
A m b a s a d o r  W . e r b ł o w s k i  p r z e m a w i a  w  O N Z

parciem milionowych mas wzyst- 
kich krajów świata, mas walczą­
cych nieugięcie o pokój — będzie­
my nieustępliwie przeciwstawiać 
się planom podżegaczy wojennych. 
Opuścimy obecną sesję ONZ — 
bynajmniej nie zniechęceni. Opu- 
clmy ją, świadomi, że nie na nas 
ciąży wina za brak istotnych osiąg 
nięć 1 żc werdykt ostateczny wyda 
nic mechaniczna większość obce. 
nych tutaj — lecz opinia publicz­
na świata".

FLUSHING MEADOWS, (PAP). 
W dyskusji na plenum Zgromadzę, 
nia ONZ nad propozycją radziecką, 
zmierzającą do potępienia przygolo 
wań wojennych oraz w sprawie 
paktu pięciu mocarstw w obronie 
pokoju — obszerne przemówienie 
wygłosił szef delegacji polskiej am­
basador Wierblowskl.

Wierblowskl oświadczył, że obóa 
■ocjalizmu stoi na stanowisku możli 
wości pokojowego współżycia świata 
kapitalistycznego i  socjalistycznego 
oraz ich współpracy. Współpraca taka 
■miała już miejsce w czasie drugiej 
wojny światowej. Potrzebę i możli­
wość tej współpracy wykazywał 
wielokrotnie Stalin i wielokrotnie 
podkreślał ją również w ONZ szef 
delegacji radzieckiej min. Wyszyń­
sk i

Tylko ludzie złej woli — oświad 
czył Wierblowskl — mogą kwestio 
nować szczerość tych oświadczeń, 
aby szukać motywacji dla swych 
planów agresji

Wniosek radziecki w sprawie pak 
tu pięciu mocarstw jest ogromnej 
wagi wkładem historycznym w wal 
kę o pokój.

W dalszym ciągu swego przemó. 
wienia amb. Wierbłewski stwler. 
dził: Polska przeciwstawia się pla­
nom podżegaczy wojennych. Delega 
cja  polska stoi na stanowisku, że 
Zgromadzenie Generalne ONZ mo­
że 1 powinno zadokumentować wo­
lę pokoju przez najostrzejsze potę­
pienie przygotowań wojennych. 
Wierbłow«ki napiętnował tworzenie 
baz strategicznych w obcych krajach 
przez USA, stwierdzając, że stano­
wi ono przejaw dążności do opano­
wania świata. Włerbłowski napięt­
nował również rezolucję anglo-ame 
rykańską, stwarzającą możliwość dal 
szego wyścigu zbrojeń. Delegat bry 
tyjski przekręcił istotę zagadnienia, 
gdy twierdził, że odbudowa zaufa­
nia musi wyprzedzić redukcję zbro 
jeń. Rzecz ma się odwrotnie, gdyż 
tylko zmniejszenie zbrojeń może 
przywrócić zaufanie między naaroda 
mi.

Kończąc swe przemówienie — 
Wierbłowski oświadczył:

„Będziemy kontynuowali naszą 
pracę dla pekoju. Nie będziemy 
szczędzili dalszych wysiłków, aby 
zabezpieczyć ludzkości lepszą przy 
szłość, aby wojny przestały być 
środkiem rozwiązywania konflik­
tów międzynarodowych. Silni po-

Drzewnych w Radomiu, Państw. 
Zakł. Przem. Wełn. w Częstocho­
wie, Cementowni w Ogrodzieńcu, 
pracownicy miejscy w Częstocho­
wie, robotnicy budowlani ze Skar­
żyska oraz wiele innych. Załogi te 
postanowiły również poznać dokład 
nie życiorys Stalina i  przestudio­
wać historię WKP(b).

Liczne zakłady pracy w całym 
kraju przygotowują również upo­
minki dla Generalissimusa Stalina, 
m. in. robotnicy zakładów w Kieł 
cach, zakładów starachowickich, ro­
botnicy z Ćmielowa itp.

Miejska Rada Narodowa w Gdań 
sku przygotowuje jako dar dla Ge­
neralissimusa Stalina od społeczeń­
stwa gdańskiego model fregaty z 
herbem miasta, kutej w miedzi, o 
długości około półtora metfa.

Także młodzież bierze gremialny 
udział w zobowiązaniach ku czci 
wielkiej rocznicy urodzin Wo­
dza proletariatu światowego.

W liście młodzieży z huty „Łabę­
dy" czytamy:

„Doceniając wagę, jaką do współ i 
zawodnictwa i stałego ulepszania 
metod pracy przywiązuje Jó z e f! 
Stalin, zorganizowaliśmy klub ra- I 
cjonalizatorów, zrzeszający ponad j 
80 racjonalizatorów i nowatorów 
pracy. Poprzez wspólną wymianę 
doświadczeń i pomysłów ulepszy­
my produkcję, przyczyniając się 
do rozwoju polskiego przemysłu".
40 kół ZMP w powiecie koneckim 

postanowiło nawiązać stały kontakt 
z komsomolskiml organizacjami 
wiejskimi oraz zapoznać się z hi­
storią WKP(b). Młodzież ZMP-ow- 
ska w Woliczce pow. Rzeszów po­
stanowiła zapoznać cały społeczny 
aktyw wsi z życiem i działalnością 
Generalissimusa Józefa Stalina

S te fa n  M ate la

Stefan Matela, tokarz z fabryki obrabiarek „Cegielskiego" w Po­
znaniu, który wezwał metalowców całej Polski do współzawodnic­
twa ku czci 70 rocznicy urodzin Generalissimusa Józefa Stalina

WYKRYCIE SZAJKI KOSTOWA W BUŁGARII
miaźdżucyiti ciosem zadanym titowcom 

i ich amerykańskim mocodawcom
SOFIA, (PAP). — Ogłoszono tu akt oskarżenia przeciwko Trajczo 

Kostowowi i jego 10 wspólnikom, oskarżonym o zdradę stanu i szpie. 
gestwo.

Śledztwo ujawniło, że szajka Kostowa była ściśle związana z wywią 
dem anglo .  amerykańskim i kliką titowską.

Dzienniki bułgarskie podkreślają 
że ujawnienie i unieszkodliwienie 
trockistowskiej szajki Kostowa, któ 
ra stanowiła niebezpieczeństwo dla 
niepodległości Bułgarii, jest olbrzy­
mim zwycięstwem na froncie walki 
o pokój.

Organ Bułgarskiej Partii Kcmuni 
stycznej „Robotniczesko DeIo‘‘ pod. 
kreślą, omawiając proces Kostowa,

I0 4 , e c|0 p lan u
osiągnął przemysł węglowy
w listo p ad zie

WARSZAWA (PAP). —  Dnia 2 
X II. br. wpłynęła na ręce Prezy­
denta R P depesza od Głównego 
Zarządu Związku Zawodowego 
Górników z meldunkiem o wyko 
naniu planu produkcyjnego za li 
stopad.

W miesiącu tym polski prze­
mysł węglowy osiągnął 104.60/* 
planu.

Ku czci W odza
międzynarodowego proletariatu
LUDNOŚĆ pracująca Polski podejmuje coraz nowe, 

różnorodne zobowiązania dla uczczenia 70-lecia 
urodzin towarzysza Stalina.

Zobowiązania te, podyktowane miłością i czcią dla 
Wielkiego Wodza oraz zrozumieniem historycznej wagi 
tego święta, cechuje konkretność i odpowiedzialność.

Tak oto załoga przodującej kopalni ^Wieczorek" dała 
przykład całemu przemysłowi węglowemu, opracowując 
zobowiązania dla poszczególnych oddziałów, brygad i ze­
społów. W yzwała ona wszystkie kopalnie do podobnej 
akcji. Na ape! ten odpowiedziała natychmiast kopalnia 
„Katowice", postanawiając wykonać w listopadzie plan 
wydobycia w n o 0/#, szereg zaś zespołów drużyn kopal­
ni zapowiedziało wykonanie go w 120— 130®/#.

Zakłady elektrotechniczne, graficzne ,ceramiczne. gar 
barskie i inne podejmują się —  obok konkretnych zobowią­
zań produkcyjnych —  zorganizowaó wykłady i referaty 
o życiu i pracy Stalina; w  ten sposób podniosą stopień 
uświadomienia i wiedzy swych załóg. Przygotowują rów­
nież liczne imprezy artystyczne.

Wśród zobowiązań czynem szczególnej wagi jest we­
zwanie Stefana Mateli, tokarza z zakładów Cegielskiego, 
rzucone na naradzie wytwórczej. Matela rzucił apel do to­
warzyszy pracy, by w oparciu o metody zdobyte przez 
metalowców radzieckich, a dotyczące przede wszystkim 
szybkości skrawania metalu —  udoskonalili i przyśpieszyli 
obróbkę. Podczas bowiem, gdy przodujący tokarz lenin- 
gradzki, Henryk Boirtkiewicz przekroczył 800 m. na minu­
tę przy obróbce stali, u nas szybkość skrawania wynosi 100, 
a w  najlepszym razie 200 m- na minutę.

Tow. Matela podjął zobowiązanie zastosowania w pra­

cy  systemu Bortkiewicza i Bykowa, przekroczenia na dzień 
urodzin towarzysza Stalina 300 m. na minutę, a następnie 
osiągnięcia 400 m. (nie jako pojedyńczy rekord, lecz jako 
stałą normę). Nowa metoda łamie zaporę ciasnego rutyniar 
stwa, jaką stanowią sławetne „pułapy *, którymi konserwa­
tyści i oportuniści zwykli hamować każdy nowy, śmiały 
pomysł rewolucjonizujący produkcję. Dzięki przykładowi 
przodujących metalowców radzieckich kraj nasz zyska do­
datkową produkcję miliardowej wartości, zaoszczędzi setki 
tysięcy cennych roboczo -  godzin wykwalifikowanych ro­
botników, stworzy dzięki zwiększonej produkcji nowe mo­
żliwości rozwoju innym gałęziom przemysłu, będącym od­
biorcami maszyn i narzędzi.

Nowe udoskonalone metody pozwolą na obniżenie 
kosztów własnych każdej wyprodukowanej sztuki, a tym 
samym na osiągnięcie wielkich oszczędności w zakładach 
pracy i gospodarce narodowej. Pójdzie to w parze z od­
powiednim wzrostem zarobków pracowniczych, związa­
nych ściśle z wydajnością produkcji.

Nie jest przypadkiem, że wezwanie podjął robotnik 
bezpartyjny, zgłaszający się jako kandydat do Partii. Jest 
to dowodem, że zarówno dla członków Partii jak i bez­
partyjnych robotników, dzień urodzin towarzysza Stalina 
jest wielkim i uroczystym świętem.

Klasa robotnicza dokumentuje swą miłość i cześć dla 
■ Wielkiego Wodza nie słownymi deklaracjami, lecz real­
nym i wartościowym czynem: pchnięciem naprzód techni­
ki wytwórczej —  tego oręża w  walce o dobrobyt mas. 
Dokumentuje ją krokiem naprzód na drodze walki o postęp 
w  której ludom całego świata przewodzi Wielki Wódz —  
Józef Stalin,

że już w 1947 roku Tito nalegał, by  
zdrajcy z grupy Kostowa wzmogli 
swą działalność i zajęli kluczowe sta 
nowi sita w partii oraz w administra 
cji państwowej Bułgarii, żeby pro­
klamować „Federację" i pozostawić 
klice Tito wolną rękę dla zbrojnej 
interwencji w Bułgarii.

„Wykrycie szajki Kostowa — pl 
sze „Robotniczesko Delo“ — jest 
miażdżącym ciosem zadanym titow 
com i ich amerykańskim moco­
dawcom. Rola titowców, jako naj 
ohydniejszego narzędzia imperia­
listów i podżegaczy wojennych, zo 
stała całkowicie zdemaskowana. 
Haniebne plany ujarzmienia Bułga 
rii zostały doszczętnie rozbite- 
Dzięki wzmożonej czujności rewo 
lucyjnej Bułgarskiej Partii Komu 
nistycznej oraz stanowczości Korni 
tetu Centralnego — te zdradziec­
kie plany żostąły zdemaskowane i 
udaremnione. Bułgarska Partia Ko 
munistyczna, stojąc na straży nie 
zależności narodowej kraju i wy 
konując ściśle testament politycz­
ny nieodżałowanego przywódcy ł  
nauczyciela ludu Georgi Dymitro 
wa, uratowała Bułgarię przed wiel 
kim niebezpieczeństwem.

Dzięki zdemaskowaniu 1 rozbi­
ciu szajki Kostowa. — pisze w za 
kończeniu „Robotniczesko Delo"— 
zapewniona została szybka budo­
wa socjalizmu w Bułgarii, a zada 
nie jugosłowiańskiej klasy robot­
niczej i wszystkich patriotów jugo 
słowiańskich, walczących o wyzwo 
lenie spod krwawego terroru zbrod 
niczej bandy faszystowskiej titow 
ców — zostało ułatwione".

B. szpieg hitlerowski
osobistym doradcą Adenauera

NOWY JORK, (PA P). — Amery 
kańska Liga Antyfaszystowska po­
dała do wiadomości, że podczas ostat 
nich rokowań wysokich komisarzy 
mocarstw zachodnich z Adenauorem 
w Bonn głównym doradcą kanclerza 
„rządu" zachodnio-niemieckiego był 

b. agent i szpieg hitlerowski w USA 
— Blankenhorn. Wchodził on w 
skład ambasady niemieckiej w Wa­
szyngtonie w latach 1938—1941.

Zaostrzenie walk 
powstańczych w Indonezji

HAGA, (PA P). — Na temat wy­
jazdu holenderskich ministrów Stik- 
kesa i Van Shaika do Batawii, dzień 
nik „Nieuwe Haagsche Courant" pi 
sze:

Wyjazd ten wiąże sie z pogorsze­
niem położenia Holandii w Indone­
zji. Ostatnio wysoki komisarz Holan­
dii Lovink zwracał sic wielokrotnie 
do rządu haskiego z apelami o podję 
cie natychmiastowej akcji, celem o- 
panowania niebezpiecznej dla Holen­
drów sytuacji w Indonezji. Obaj mi­
nistrowie holenderscy udali się do 
Batawii, celem zbadania na miejscu 
ogólnego położenia.
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Przodownik procy Stefan Natela
wzywa metalowców całej Polski
do w spółzaw od nictw a k u  czci

70 ro c z n ic y  u ro d zin
Generalissimusa Stalina

POZNAN (PAP). — Narada wytwórcza działów obróbki mechanicz­
nej w Zakładach Cegielskiego miała szczególny charakter.

Przodujący metalowcy Cegielskigo rozpatrywali nowy system szyb­
kościowego skrawania metali. Przestarzałe metody pracy powodują bo­
wiem, że wydajność w naszym przemyśle jest niższa od wydajności 
przemysłu, np. radzieckiego czy czechosłowackiego.

W ogniu dyskusji powstał apel | przez co skrócimy naszą drogę do
Jednego z najlepszych racjonaliza­
torów Cegielskiego, przodownika 
Stefana Mateli, który zwrócił się do 
wszystkich metalowców w Polsce 
w następujących słowach:

„Ja, Stefan Matela, pragnę godnie 
uczcić dzień rocznicy urodzin Gene­
ralissimusa Stalina nową formą 
współzawodnictwa pracy, nowymi 
osiągnięciami produkcyjnymi.

Gazety polskie pisały o osiągnię­
ciach radzieckich metalowców w 
i:ybkościowym skrawaniu twardymi 
stopami, przystosowaniu kątów u- 
jemnych. Leningradzki tokarz Bort 
kiewicz dostał premię stalinowską, 
za przekroczenie przy obróbce stali 
800 m/min. W ten sposób zerwano 
ze starymi twierdzeniami o „puła- 
pach“ i o tym, że nie można prze­
kroczyć tych prędkości, które po­
dane są w starych tablicach.

Takie osiągnięcia, jak Bortkiewi­
cza, pomogą 1 nam skrócić czas 
obróbki, obniżyć koszty produkcji 
każdej wyprodukowanej sztuki,

400000 górników
strajkuje w USA

NOWY JORK, (PAP). — W czwar 
tek porzuciło pracę 400 tysięcy gór 
ników amerykańskich. Strajk wy­
buchł po wygaśnięciu 3-tygodnio­
wego terminu, w którym nie doszło 
do porozumienia pomiędzy kierow­
nictwem związku zawodowego gór­
ników a właścicielami kopalń.

Obecny strajk górników jest 
czwartym z rzędu w Stanach Zjed 
noczonych w tym roku.

M i a ł a  B a l i  l i l i i  a M a i l  i
wykonanie przez przemysł węglowy stanu wydobycia

i planu inwestycyjnego w lalach 1950-55
łSCreszczen/ej

Socjalizmu.
Stosowanie metod radzieckich me 

talowców w naszej i innych fabry­
kach będzie najlepszą odpowiedzią 
podżegaczom wojennym, będzie naj 
lepszą obroną pokoju.

Uważam, że musimy się uczyć 
nowych sposobów pracy od pierw­
szego państwa socjalistycznego, któ 
r e 1 pod kierownictwem Wielkiego 
Budowniczego — Józefa Stalina, o- 
siągnęło pierwsze miejsce w świecie. 

Koledzy -  metalowcy!
Wzywam Was wszystkich do pod 

wyższenia szybkości Skrawania, do 
przyswojenia sobie zdobyczy ra­
dzieckich robotników, by współpra­
cując z naszymi tecimikami i inży­
nierami, dojść do wyników, jakie 
osiągnięto już w Związku Radziec­
kim.

Zobowiązuję się dla uczczenia 70 
rocznicy urodzin Wielkiego Wodza 

światowego proletariatu — Józefa 
Stalina przekroczyć szybkość skra 
wania 300 m/min. i przez stosowa­

nie metod tokarzy Bortkiewicza 1 
Bykowa osiągnąć normalną szyb­
kość w produkcji 400 m/mtn. Ró­
wnocześnie zobowiązuję się nau­

czyć wszystkich chętnych i zapo­
znać Ich z nową metodą szybko­
ściowego skrawania metali.

Wzywam towarzyszy pracy „Ce- 
gielszczaków" i wszystkich innych 
metalowców w Polsce do współza­
wodnictwa na tym polu, budując w 
ten sposób jasną przyszłość, naszej 
drogiej Ojczyzny — Polski Ludo­
wej.

Równocześnie proszę przedstawi­
cieli Komitetu Dzielnicowego i fa­
brycznego o przyjęcie mnie w po­
czet kandydatów Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej".

Plan 6-letni stawia przed przemysłem węglowym zadanie zwiększe­
nia wydobycia o 36 proc., przy równoczesnym wzroście wydajności o 
85 proc. Są to poważne zadania które bez znacznego wysiłku ze strony 
przemysłu węglowego i bez pomocy państwa — nie mogłyby być wyko 
nane.

Uchwała Rządu daje wytyczne rozwojowe dla przemysłu węglowe 
go, a także określa rozmiary pomocy, która będzie okazana przemysło 
wi węglowemu przez Rząd.

u;

u

HI asy wysiedleni z  Francji
n Prezydenta RP. B. Bieruta

WARSZAWA, (PAP). — Dnia 1 
grudnia br. Prezydent R. P. przyjął 
w Belwederze wysiedlonych przez 
Rząd Francuski Polaków z Francji.

Wchodzącego d0 sali konferencyjnej 
Prezydenta RP przywitali uczestnicy au 
diencji odśpiewaniem hymnu narodowe 
wego. Prezydent RP w serdecznych 
słowach powitał rodaków z Francji na 
ziemi polskiej, mówiąc m. in.:

„Dziękują wam serdecznie za wasze 
zachowanie w trudnych dla emigracji 
polskiej we Francji chwilach,_ Dziękują 
wam za zachowanie spokoju i za pełną 

godności patriotyczną postawę. Mamy 
już dziś w Polsce warunki, w których 
człowiek pracy może czuć sią dobrze 
3 nie musi szukać chleba na obcej zie­
mi. Jestem pewien, że w najbliższym

czasie staniecie do pracy, odpowiadają 
cej waszym kwalifikacjom i zamiłowa 
niom. Wierzę, że będziecie się czuli w 
Polsce jak we własnym ojczystym do- 
mu“ .
W  imieniu przybyłych odpowiedział 

prezes Rady Narodowej Polaków we 
Francji —  ob. S. Stec.

Uchwała zobowiązuje przemysł 
węglowy do rozwinięcia podziemnego 
frontu robót górniczych. Zwiększe­
nie czynnego frontu robót o 10— 15 
proc. jest niezbędnym warunkiem 
wykonania planu.

CHWAŁA rozwija szeroki 
program mechanizacji robót 

górniczych. Mechanizacja pracy przy 
czyni się do zwiększenia bezpieczeń­
stwa pracy, do ulżenia ciężkiej pra­
cy górników, a także stworzy tech­
niczną podstawę dla wzrostu wy­
dajności pracy. W szczególności naj­
cięższa praca podziemnego ładowa­
nia węgla winna być zmechanizowa 
na w 1955 roku co najmniej w 2/3.

Uchwała zobowiązuje Minister­
stwo Górnictwa i Energetyki do o- 
pracowania w pierwszym kwartale 
1950 r. planu mechanizacji robót 
przygotowawczych i wydobywczych, 
planu wprowadzenia centralnego ste 
rowania, zdalnego transporterami 
węgla, planu automatyzacji przewo 
zu dołowego.

Uchwala zobowiązuje Ministerstwo 
Górnictwa i Energetyki do polepszę 
nia wentylacji kopalń, przez opraco 
wanie i wprowadzenie w życie w 
1950 r szczegółowego planu środków 
technicznych, zmierzających do ulep 
szenia wentylacji i poprawy warun 
ków pracy górników.

Podstawowym warunkiem wzrostu 
wydobycia jest budowa nowych ko 
palń węgla. Uchwala zobowiązuje 
przemysł węglowy do przyśpieszenia 
budowy nowych kopalń, tak aby u. 
ruchomić je  na 1—3 lat przed pler 
wotnie zaplanowanym terminem.

W celu znacznego skrócenia cza­
su budowy nowych kopalń należy 
zwiększyć 2—3 razy, w porównaniu 
z dotychczasowym, tempo budowy 
nowych szybów i chodników. Będzie 
to możliwe pod warunkiem mechani­
zacji podstawowych prac wykonywa­
nych przy budowie kopalń: ładowa­
nia kamienia w 80 proc., transpor­
tu dołowego w 90 proc., a także pod 
warunkiem zmiany organizacji pra-

D

ey, powiększenia ładunków materia­
łu wybuchowego itd.

Mechanizacja wydobycia, jak  rów 
nież mechanizacja robót inwestycyj 
nych, nie byłaby możliwa, bez siins- 
go wzrostu fabryk, maszyn górni­
czych.

LATEGO też stwierdzając, że 
obecny poziom mechanizacji 

ciężkich i pracochłonnych robót na 
kopalniach nie zabezpiecza niezbęd­
nego rozwoju wydobycia, nie ułat­
wia i nie przynosi koniecznego wzro 
stu wydajności, Rada Ministrów zo 
bowiązała Ministra Górnictwa i 
Energetyki do powiększenia pro­
dukcji maszyn górniczych z 80 mil. 
zł. w cenach 1937 r. obecnie do 280 
mil. zł. na koniec planu 6-letniego. 
Fabryki maszyn górniczych rozwi­
ną w planie 6-letnim budowę łado­
warek powietrznych do kamienia, 
chwytaków powietrznych do łado­
wania kamienia w szybach, ładowa­
rek węglowych ciężkich wrębowek 
oraz kombajnów węglowych, łączą­
cych pracę urobku węgla pod zie­
mią z pracą ładowania.

Aby zapewnić wykonanie planu 
uruchomienia produkcji nowych ma­
szyn, uchwała rządu nakazuje zor­
ganizowanie konstruktorskiego insty 
tutu maszyn górniczych.

Uchwała rządu stwierdza, że me­
chanizacja pracy może być przepro 
wadzona tylko na bazie elektryfika 
cji. Dlatego też rząd zobowiązuje 
przemysł węglowy do pełnego zelek 
tryfikowania 52 kopalń niegazowych 
i stopniowej elektryfikacji także i 
pozostałych kopalń w miarę otrzy- 
mywar.ta aparatury gazoszczelnej.

W celu zabezpieczenia 
aparatury elektrycznej uchwała zo­
bowiązuje Ministra Przemysłu Cięż 
kiego do zorganizowania w 1950 r. 
produkcji przełączników i silników 
w wykonaniu kopalnianym, a w 
1951 r. — także gazoszczelnych.

Jak wiadomo przemysł węglowy 
odczuwa braki kadr i to zarówno 
robotników kwalifikowanych i nie-

Oświadczenie rzecznika rządu RP.

Powszechny strajk
we Włoszech

RZYM  (PAP). —  Jak już donosiliś 
my, na znak protestu przeciwko zastrze 
leniu przez policję w dniu 29 listopada 
dwóch robotników rolnych w Torremag 
giore w  prowincji Foggia, ogłoszony 
przez konfederację pracy 24-sodzinny 
strajk powszechny w  całych Włoszech, 
rozpoczął się wczoraj , w czwartek o 
godz. 6 rano.

W  środę w Mediolanie, zanim jeszcze 
zapadła decyzja Konfederacji Pracy w 
sprawie strąku powszechnego, zastraj 
kowały na:większe fabryki: Pirelli, Mon 
tecatini, A lfa  Romeo, Tellemecanica, Bre 
da i wiele innych.

Z  napływających z  całego kraju wia 
domości wynika, że strajk powszechny 
odbył się wszędzie solidarnie.

W  Rzymie strajk ob:ął prawie wszyst 
kich robotników. Metalowcy wstrzymali 
się od pracy w 95 proc., robotnicy bu­
dowlani w 90°/o, pracownicy mleczarni 
w 97»/o, rzeźni miejskich w ioo°/», dru­
karz. w  87®/«.

WARSZAWA (PAP). — Na kon 
ferencji prasowej w dniu 1 grudnia 
br. w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych rzecznik MSZ min. pełń. 
W. Grosz oświadczył, co następuje:

Jak wiadomo powszechnie, władze 
francuskie, w akcie bezsilnej zemsty za 
aresztowanie szpiega Robineau, bezpraw 

nie aresztowały szereg obywateli i urząd 
ników polskich we Francji, których na 
stąpnie —  po zmaltretowaniu przez po 

licję francuską —  bez pozwolenia im na 
pożegnanie z najbliższymi i zabranie 
najniezbędniejszych rzeczy —  wysiedlo 

no z Francji, nie informując Ambasady 
RP w Paryżu ani o ich aresztowaniu, 

ani też o miejscu, do którego obywatele 
polscy zostali wysiedleni.

Władze polskie, w odróżnieniu od tej 
niespotykanej metody, zastosowanej 
przez władze francuskie, zmuszone do 
zastosowania, aczkolwiek z niechęcią i 

odrazą, metody retorsji —  zatrzymały 
pewną liczbą obywateli francuskich, któ 
rych traktowały w sposób odpowiadają­
cy powszechnie przyjętym zasadom hu- 

; manitamym.

T a różnica dwóch metod —  francus- j 
kiej i polskiej —  uwidoczniła się ponow 
nie, gdy w dniu 1 grudnia 1949 r., M: 
nisterstwo Spraw Zagranicznych wysto 
sowalo do Ambasady Republiki Francus 
kiej w Warszawie notę, w której powie 
dziane jest m. im.:

„W  odróżnieniu od metod, zastosowa 
nycb przez władze francuskie, MSZ po 
wiadamia Ambasadę Francuską, że w 
dniu 1 grudnia 1949 r. zostali wydaleni 
z Polski następujący obywatele francus 

cy:
1) Rateau de Mekong, 2) Carbonier Frań 

cois, 3) Adamczewska Ivona, 4, Auffret 

Guy-Pierre-Jean, 5) Beaufils Pierre, 6) 

Minguet Liliannę, 7) Dhumes Marc, 8) 

Milczyńska Zofia, 9) Pennone Elda.

Trzymając się swej linii postępowa­

nia, Rząd Polski komunikuje jednocześ 

nie Ambasadzie, że:

1 -wydaleni obywatele francuscy 
mieli prawo zabrania bagażu,

2  dla zaoszczędzenia rodzinom 
wydalonych niewygód, zw iązi- 

oych z koniecznością natychmiastowe­

go wyjazdu, opuszczą one Polskę w 

terminie, który umożliwi im zlikwido. 

wanie swoich spraw,

3 dziewięciu wydalonych obywa­

teli francuskich zostanie odsta­

wionych autokarem do Marienborn, na 

granicy strefy brytyjskiej, tj do miej 

scowości, do której zostali odstawieni 

wysiedleni z Francji obywatele polscy".

kwalifikowanych, jak również techni
ków i inżynierów.

UWALA Rządu zobowiązuje
Centrali? Urząd Szkolenia za 

wodowego do zwiększenia sieci 
tizcchletnich uzkół górniczo .  prze 
myślowych w celu uzyskania w okre 
sie planu ponad 35 tysięcy kwalifl 
kowanych młodych robotników dla 
robót pod ziemią. Ilość absolwentów 
szkół górniczo -  przemysłowych ma 
wzrosnąć w okresie planu więcej 
niż trzykrotnie.

Aby zapewnić dopływ ładowaczy 
do przemysłu węglowego uchwała 
zobowiązuje Centralny Urząd Szko 
lenia Zawodowego do powiększenia 
liczby absolwentów SPP z 8 tys. 
rocznie w 1950 r. do 13 tys. rocznie 
w 1955 r.

Okres planu 6-letniego będzie 0- 
kresem intensywnej mechanizacji 
pracy w przemyśle węglowym. W 
związku z tym będzie stale spadać 
zapotrzebowanie na robotników nie 
kwalifikowanych, a wzrastać zapo­
trzebowanie na robotników kwalifiko 
wanych. Dlatego też został nałożo­
ny obowiązek na Ministra Górnic­
twa i Energetyki przekwalifikowa- . 
nia co najmniej 20 tys. roootników 
niekwalifikowanych.

Uchwała rządu stwierdza wybitnie 
niezadawalający ilościowo i jakoś­
ciowo stan kadr inżynieryjno-tech­
nicznych przemysłu węglowego. Aby 
radykalnie poprawić istniejący stan 
rzeczy, uchwała zobowiązują Mini­
stra Oświaty do rozbudowy Kraków 
skiej Akademii Górniczo-Hutniczej 
1 do zorganizowania wydziałów gór 
niczych, górniczo-mechanicznych i 
górniczo - elektrotechnicznych przy 
Politechnikach Śląskiej i Wrocław­
skiej tak, aby przemysł węglowy 
mógł otrzymywać rocznie 500 inży­
nierów wszystkicli specjalności

LA zapewnienia stałego do­
pływu techników, sztygarów 

itd. — uchwała zobowiązuje CTJSZ 
dostaw ^o wykształcenia 8.700 techników 

górniczych, techników mechaników 
i elektro-mechaników, techników 
mierniczych oraz techników plano­
wania i norm.

Dla zachęcenia młodzieży do wstę 
powania do szkół górniczych zosta­
ną ustalone w szkołach górniczych 
wyższe stypendia.

W celu polepszenia komunikacji na 
Śląsku i ułatwienia robotnikom do 
jazdów do pracy, będzie wybudowa 
nych szereg linii tramwajowych: 
Czeladź — Bytom, Mysłowice — 
Modrzejów, Sosnowiec — Niwka- 
Nowy węzeł tramwajowy powstanie 
dokoła Rybnika dla obsługi kopalń 
rybnickich (linie: Rybnik — Wodzi­
sław i Rybnik — Pszów).

Uchwala daje szereg wytycznych 
organizacyjnych, zmierzających do 
uproszczenia struktury przemysłu 
węglowego i polepszenia łączności 
pomiędzy poszczególnymi Komórka-

I

D

mi organizacyjnymi

H u ta » K a ro l«  w y k o n a ła  
roczny plan produkcji

WAŁBRZYCH, (PA P). — Podle-] 80 proc. załogi i ożywionemu ruch o 
gła zjednoczeniu fabryk maszyn i 
sprzętu górniczego huta „Karol" w 
Wałbrzychu wykonała w dniu 30 li 
stopada t j. na dwa dni przed termi 
nem zobowiązań załogi roczny plan 
produkcji.

Sukces swój zawdzięcza Ruta do­
brze zorganizowanej akcji współza­
wodnictwa pracy, obejmującej ponad

wi racjonalizatorskiemu. Dzięki
współzawod’'""'. tu pracy wydajność 
załogi wzrosła w stosunku do pierw 
szych miesięcy bież. roku o ok. 80 
proc.

Na uroczystym zeb’-«’' ,u. poświę­
conym wykonaniu planu, załoga hu­
ty zobowiązała się do '"oćca roku 
przekroczyć plan o 10 proc.
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III P len u m  K € w sk azało  nam
juk nsmufć braki i wzmocnić siły naszej Partii
Plenum Komitetu Miejskiego P ZP R  w Lublinie

.Tnia 28 listopada b.r. odbyło się Plenum Komitetu M iejskiego Pol- 
■ sk lej Zjednoczonej Partii Robotniczej to Lublinie, na którym omawiane 

były uchwały i  wytyczne I I I  Plenum KC PZPR. Po referacie sekretarza,
Komitetu M iejskiego tow. Szymańskiego rozwinęła się dyskusja, w któ­
re j wzięło udział 20 towarzyszy. Podsumowania dyskusji dokonał I  se­
kretarz Komitetu Wojewódzkiego tow. Stanisław Łapot.

Plenum Komitetu M iejskiego przyjęło uchwałę o dalszej pracy m iej­
skiej. organizacji.

N iiej publikujemy skrót przemówienia sekretarza Komitetu Miej­
skiego tow .Szymańskiego i głosy z dyskusji.

Na wstępie swojego referatu tow. 
Szymański omawia sytuację między­
narodową. Następnie po scharakte­
ryzowaniu warunków umożliwiają­
cych działalność wroga w naszej 
Partii w czasie okupacji i po wyzwo 
leniu, a które wytworzone zostały 
przez oportunistyczno-nacj onalistycz- 
ne odchylenie, przedstawicielem które 
go był Gomułka i jego grupka, tow. 
Szymański przechodzi do omówienia 
skutków tego odchylenia, które za­
ciążyły na pracy organizacji miej­
skiej.

W wielu wypadkach nie rozumie- 
• liśmy sposobów walki wroga klaso­

wego. Spowodowało to uleganie na­
porowi wroga. Było to wyrazem 
wpływu oportunistyczno-nacjonali- 
stycznego odchylenia na nas. Wyrazi 
lo się to również m.in. w braku ko­
lektywnej pracy, a szczególnie w 
Wydziale Personalnym. Brak czujno 
ści w egzekutywie Komitetu Miej­
skiego wpływał rozbrajająco na or­
ganizacje partyjne, które tolerowa­
ły wroga w swoich szeregach, jak 
np. w Zarządzie Miejskim. Organiza 
ej a nasza często nie przestrzegała 
zasadniczych wytycznych Statutu 
Partii. Nie żądano życiorysów, 
przyjmowano kandydatów na człon­
ków Partii nawet wprost przez Ko­
mitet Miejski.

Brak caujności przejawiał się 
również w sprawach gospodarczych, 
gdzie mieliśmy do czynienia *  wy­
padkami dywersyj i aabotażu. Egze­
kutywa Komitetu Miejskiego nie u- 
dzielała dostatecznej uwagi i opieki 
handlowi uspołecznionemu. Za mało 
docenialiśmy znaczenie handlu uspo­
łecznionego jako narzędzia walki 
klasowej.

Za mało kontrolowaliśmy i reguło 
waliśmy — mówi tow. Szymański 

— skład socjalny naszej Partii. Pra­
cowników umysłowych w Partii ma­
my 42 proc. w stosunku do 55 proc. 
robotników. Taki skład socjalny jest 
oczywiście wadliwy. Były również 
wypadki roztopienia się Partii w o- 
gólnej masie pracujących na niektó­
rych ogniwach, jak np. w Młynie 
Nr 2, gdzie na 72 pracujących jest 

członków Partii.
Następnie tow. Szymański wska- 

7,ujs na objawy hamowania krytyki 

i samokrytyki jakie miało miejsce 

rp. W Zarządzie Miejskim i fabryce

„Veritas“.
Nie było również należycie doce­

niane znaczenie szkolenia ideologicz­

nego.. Szkolenie musi być bardziej 

niż dotychczas rozwinięte i podnie­

sione na wyższy poziom.

Plan 3-letni został zakończony, ale 
w wykonaniu tego planu mamy 
braki i niedociągnięcia. Np. „Veri- 
tas“ wykonał plan w lipcu — ozna­

cza to, że plan był tutaj za mały. 
W Karwina—Trzyniec plan był nie­
realny, bo opierał się na dostarcza­
niu maszyn,które przyszły zbyt póź­
no. Fakty te należy przeanalizować 
i wyciągnąć odpowiednie wnioski.

III Plenum — powiedział na za­
kończenie tow. Szymański — dało 
nam wskazania jak wyplenić prawi 
cowo - nacjonalistyczne odchylenie, 
dało nam przykład, jak zwyciężyć 
tanki i trudności, podnosić i wzmac 
n6ać siły naszej Partii.

ANKIETA I ŻYCIORYS 
TO JESZCZE NIE WSZYSTKO

Tow. Kobusowa zabierając głos w 
dyskusji mówi: „Zdajemy sobie spra 
wę ze szkodliwości i niebezpieczeń 
stwa, jakie istniało dla Partii, wy­
nikające ze stanowiska tow. Gomul 
ki, który nie przejawiał czujności i 
patrzał przez palce na wrogów, któ 
rzy dostali się do naszych szere­
gów. Często Komitetowi Miejskie­
mu zwracano uwagę na wrogów, 
ale towarzysze mieli jakby pozaty­
kane uszy. Tow. Kobusowa wysuwa 
wniosek, aby Wydział Personalny 
skontrolował należycie przeszłość 
pracowników Komitetu Miejskiego-

Tow. Rymski wskazuje, że meto 
dy walki wroga zmieniają się. III 
Plenum wyraźnie nam wskazało ja 
ką taktykę stosuje wróg. Tow. Rym 
ski przypomina początkowy okres 
po wyzwoleniu, kiedy wrogowie kia 
sy robotniczej garnęli się do „Spo- 
lem“ gdzie b. obszarnicy i inni wro 
gowie dostawali się na intratne po­
sady. Ankieta i życiorys, to jeszcze 
nie jest wszystko. Wróg nie napisze 
w życiorysie co chce ukryć. Trzeba 
demaskować wrogów na otwartych 
zebraniach organizacji partyjnej. 
Np. w „Centrosanie" kierownik tak 
manipuluje lekami, że leków jest 
więcej w prywatnych aptekach ani 
żeli w społecznych. Inspektorem

Podniesienie poziomu .ideolo­
gicznego, samokształcenie je s t nie 
do pomyślenia bez n aszy cie  zor­
ganizowanego i postawionego czy 
telnictwa. W związku z tym  stoją 
przed bibliotekami partyjnym i, 
nowej poważne zadania. Od sty­
lu pracy bibliotekarzy, ich umie­
jętności doboru odpowiednich 
książek i  poradnictwa zależy w 
dużej mierze rozwój czytelnictwa.

Obecnie, kiedy Partia nasza sta 
wia sprawę szkolenia jako jedno 
z podstawowych zagadnień, kie­
rownicy bibliotek partyjnych mu 
szą podjąć walkę o ilość i  jakość 
przeczytanych książek, gdyż jest 
to ściśle z tym  związane.

Kierownicy(czki) bibliotek par 
ty jnych KW  PZPR  w Lublinie 
tow. Katarzyna Gruchalska i tow. 
Stanisława Kolan, z KW  PZPR 
Białystok, pragnąc usprawnić 
pracę swych bibliotek przystąpiły 
do międzywojewódzkiego współ-

nad aptekami jest ob. Wójcik, który 
sam ma aptekę. Tow. Rymski pod­
kreśla następnie, że spotykamy czę 
sto „chorych z urojenia‘‘ i  że niektó 
rzy lekarze wydają nieuzasadnione 
zwolnienia. Trzeba stworzyć insty­
tucję mężów zaufania, którzyby 
sprawdzali czy faktycznie pracow, 
nik, który nie przyszedł do pracy 
jest chory i co się z nim dzieje.

PODNIEŚĆ WYCHOWAWCZĄ 
ROLĘ NAUCZYCIELI

Tow. Lachowa: Z uchwał i wy­
tycznych III Plenum powinniśmy 
wyciągnąć wnioski odnośnie terenu 
na którym pracujemy. Trzeba zwró 
cić uwagę na wychowanie naszych 
dzieci przez niektórych nauczycieli.

Na terenie nauczycielskim była po 
lityka klajstrowania. Wobec wrogów 
nie wyciągnięto dotychczas żadnych 
konsekwencji. Trzeba również pa­
miętać — jeśli chodzi o zagadnienie 
szkolenia — nie tylko o członkach 
partii, ale i o bezpartyjnych. Za ma 
ło w tym kierunku korzysta się z 
pomocy postępowych nauczycieli i 
absolwentów Liceum Pedagogiczne­
go-

Tcw. Szydłowska wskazuje na to, 
że niektórzy nauczyciele nauczają 
dzieci w duchu reakcyjnym. Są rów 
nlież podręczniki, które należy usu­
nąć z terenu szkoły, jak np. podręcz 
nik do historii 5 klasy gdzie glory 
fikuje się magnatów; kuligi itp. 
Trzeba na terenie nauczycielskim 
wprowadzić samokształcenie. Należy 
również, wzmóc kontrolę nad wy­
chowaniem naszych dzieci.

Tow. Romaniuk zwraca uwagę na 
odpowiednie szkolenie nauczycieli. 
Brak czujności spowodował to, że 
nie zwracamy uwagi na przeszłość 
kandydatów na członków Partii i nie 
czytamy ich życiorysów. Następnie 
mówca wskazuje na złą pracę Ko. 
mitetów Opiekuńczych.

O ODPOWIEDNIĄ OPIEKĘ 
NAD KADRAMI

Tow. Ziental: W uchwale III Ple­
num mówi się o wychowaniu kadr 
technicznych. Na terenie organiza­
cji Miejskiej za mało zwracaliśmy 
uwagi na wychowanie kadr robotni 
czych. Na kolei wysunięto kilku ro 
botników na kierownicze stanowis 
ka ale nie udziela się im odpewied

zawodnictwa. Poza normalną pra 
cą bibliotekarską współzawodnic­
two nakłada na uczestniczki do­
datkowe obowiązki, ja k : uporząd 
kowanie bibliotek, i  księgozbio­
rów, założenie odpowiednich kar 
totek czasopism, katalogów ana­
litycznych, wprowadzenie pracy 
z czytelnikiem, przygotowywanie 
metodycznych i estetycznych wy 
staw książek, artykułów, ilustra­
cji, sporządzenie zagadnienio- 
wych zestawień książek posiada­
nych przez bibliotekę itp. O bję­
cie kierownictwa politycznego 
nad akcją biblioteczną w całym 
województwie. Troska o czytel­
nictwo dzieł Marksa, Engelsa, 
Stalina, Lenina oraz Historii 
W KP(b), zorganizowanie i  upo­
rządkowanie partyjnych biblio­
tek  powiatowych zrzeszonych w 
Związku Arch. i Bibliotekarzy 
wszystkich tow. bibliotekarzy 
pracujących w partyjnych biblio-

inne zadania do wykonania, aniżeli 
przed wojną. Dziś kolej walczy o 
wykonanie planów gospodarczych 
wszystkich gałęzi produkcji, dlate­
go też trzeba większą opieką oto­
czyć kadry kolejarzy. Za mało inte 
resujemy się kadrami. Np. dyżurni 
ruchu wysunięci na zawiadowców i 
inni, zapominają o tym, że ich wy­
sunęła klasa robotnicza. Nie wiążą 
się oni z robotnikami, ale powiązali 
się ze starymi sanacyjnymi urzęd­
nikami. Nie wystarczy jednak tylko 
szkolenie fachowe. Trzeba kadry 
szkolić również ideologicznie. Zbyt 
słaba jest walka z sabotażem. Zda­
rza się że komisje maskują wypadki 
sabotażu i nie szukają sprawców 
wrogiej roboty.

Tow. Krzykała wskazuje na to, 
że odchylenie oportunistyczno-nacjo 
nahstyczne zarysowało się w gru­
pie t. Gomułki jeszcze w czasie o- 
kupacji. Po wyzwoleniu oportu­
nizm zadecydował o tym, że -wróg 
klasowy mógł łatwo przedostać się 
do aparatu państwowego. Uchwały 
Plenum wykazały że wobec działał 
ności wroga, należy wzmóc czuj­
ność rewolucyjną. W pewnym okre 
sie zatraciliśmy poczucie walki kia 
sowej. Byliśmy spokojni i liczyli­
śmy nieraz na ludzi, którzy mieli 
złą przeszłość. Trzeba więcej wią­
zać fakty z ludźmi. Mówca wska­
zuje następnie na niewłaściwy 
skład socjalny ogniw partyjnych w 
Zarządzie Miejskim. W Komitecie 
i Egzekutywie za mało jest robotni 

j ków. Mała aktywność organizacji 
partyjnej w Zarządzie Miejskim 
wynikała m. in. z niewłaściwej 
struktury organizacyjnej. Jest je ­
dna podstawowa organizacja par­
tyjna, a przecież każda instytucja 
w Żarz, Miejskim jest samodzielna. 
N. p. Betoniarnia nie ma nic współ 
nego z Plantacjami. Trzeba jeszcze 
wziąć pod uwagę i to, że na posz­
czególnych zakładach są dość duże 
organizacje. Organizacje oddziałowe 
czekają na inicjatywę Komitetu 
Zakładowego. Wobec tego byłoby 
celowe utworzyć dwie lub trzy 
podstawowe organizacje partyjne.

Zagadnienie dyscypliny pracy 
jest mocno niepokojące n. p. w Be 
toniarni lub w MPB. Musimy prze

tekach powiatowych i wreszcie j 
wytypowanie we wszystkich K o- j 
mitetach Powiatowych towarzy- 1 
szy zdolnych do prowadzenia bi- j 
bliotek partyjnych oraz zajęcie J 
się ich przeszkoleniem.

Wszystkie te zadania zobowią­
zały się wykonać kierowniczki 
bibliotek Lublina i  Białegostoku 
do dnia 15 stycznia 1950 r.

Za przykładem bibliotek wo­
jewódzkich poszły biblioteki po­
wiatowe. Do współzawodnictwa 
przystąpiła —  biblioteka p arty j­
na powiatu białopodlaskiego z 
biblioteką partyjną w  Łukowie, 
z powiatu radzyńskiego z lubar­
towskim, puławskiego z kraśnic­
kim.

Współzawodnictwo między kie­
rownikami bibliotek niezawodnie 
przyczyni się do usprawnienia 
ich pracy nodnipsiania czytel 
nictwa.

G

prowadzić zdecydowaną walkę o 
podniesienie dyscypliny pracy. Fakt 
rozluźnienia dyscypliny wypływa z 
braku szkolenia i opieki organiza­
cji partyjnych.

Należy również wzmóc opiekę 1 
pomoc organizacyj partyjnych dla 
starej inteligencji pracującej w Za­
rządzie Miejskim.

O WIĘKSZĄ CZUJNOŚĆ 
REWOLUCYJNĄ

Tow. Stawicki (!JMS) wskazuje 
na złą organizację pracy i dopatru 
je  się w tym dezorganizatorskiej 
działalności wroga. N. p. butelki 
dostajemy z Rzeszowa, a Lublin 
wysyła 'je  do Krakowa, Stłuczka za 
miast być oddana do huty w Lu­
blinie, przesyłana jest skądinąd.

Tow. Polski wskazuje na przedo­
stanie się wroga klasowego do Lu­
belskich Zakładów Mięsnych, gdzie 
do niedawna kierownikiem był by­
ły policjant granatowy. W Rzeźni 
Miejskiej daje się odczuć działal­
ność wroga. Nie szkoli się nowych 
kadr rzeźniczych a powierza się 
niekiedy odpowiedzialną pracę by­
łym rzeźnikom, którym pozamyka­
no sklepy. Wrogą działalność daje 
się również zauważyć na „Karwi- 
nie-Trzyniec", gdzie brak n. p. de­
sek na skrzynie. Winna w tym jest 
Dyrekcja Przemysłu Miejscowego, 
gdzie kierownikiem zaopatrzenia 
jest Tabaczewski, wyrzucor^ z gar 
bami za złodziejstwo.

Tow, Adamski (LFMRi mówi o 
braku nakrętek, których Łódzkie 
Zjednoczenie nie nadsyła. Zauważy 
lem, — mówi tow. Adamski, — że 
u nas plan się zmniejsza ale nie 
wiem, kto daje takie zarządzenia.

Będąc w terenie zauważyłem, że 
w spółdzielni w Turobinie nie ma 
cukru, soli i zapałek. Jest to wyra 
zem nieumiejętności kierownictwa 
albo działalności wroga.

Tow. Rymarowicz. III Plenum 
podkreśla znaczenie czujności oraz 
krytyki i samokrytyki. My kryty­
kujemy na zebraniach, ale po zebra 
niu nie wyciągamy wniosków z 
krytyki. N. p. w PMT w Wydziale 
Transportowym przyjmowano samo 
chód z narzędziami. Narzędzia i czę 
ści chowano i objaśniano to akcją 
oszczędnościową. Tych części było 
nachowanych na 500 tys. zł. Ale 
kupowano nowe samochody. Maga­
zynierem był Szczygielski, który w 
czasie okupacji „nie umiał" mówić 
po polsku.

Następnie tow, Rymarowicz wska 
żuje na braki w pracy partyjnej. 
N, p. w szwalni 15 osób stało i do­
zorowało i nic więcej nie robiło. A 
teraz jest tylko jeden kontroler. 
Również kierownik personalny prze 
stal od kilku miesięcy przeszerego- 
wywać robotników do wyższych 
grup.

Tow. Kozioł: Po przeczytaniu
uchwal III Plenum zaglądnęliśmy 
w sprawy gospodarcze. Spostrzegli 
śmy wiele braków. Nasz dyrektor 
nigdy nie zwracał się do podstawo­
wej organizacji.

Tow. Dobrowolska zwraca uwagę 
iż w „Ventasie“ nie opracowuje się 
planu co powoduje opóźnienie pra­
cy. Ludzi przetrzymuje s;ę po 12 
godzin. Nie zwraca się uwagi na 
bezpieczeństwo i higienę pracy. N. 
p. pracujący przy piecu mają zim­
ną wodę do pićia.Dyrekcja nie dba 
o zaopatrzenie w najniezbędniejsze 
naczynia. Niektórzy pracownicy pra 
cują na dworze i z tego onwodu są 
wypadki zachorowania.

niej pomocy. Kolejnictwo ma dziś

Współzawodnictwo bibliotek partyjnych
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pięciolatek uczyniło ze Związku 
Radzieckiego potęgę przemysłową 
i  m ilitarną wyraźnie różniącą się 
od zacofanego i  słabego państwa 
carów.

Oto co mówi m. in. na ten te 
mat twórca i organizator pięcio 
latek, Józef Stalin:

„Co się tyczy 1940 r., to w 
przeciągu tego roku w naszym 
kraju wyprodukowano: 15 m ilj. 
ton surówki żelaza, t j.  prawie 
cztery razy więcej, niż w 1913 
r.; 18.300 tys. ton stali, t j. 4,5 
raza więcej niż w 1913 r.: 160 
m ilj. ton węgla, t j.  5,5 raza wię 
cej, niż w 1913 r.: 31 m ilj. ton 
ropy naftow ej, t j.  3,5 raza wię 
cej, niż w 1913 r.; 38.300 tys. 
ton zboża chlebowego, t j. o 17 
m ilj. ton więcej, niż w 1913 r.; 
2.700 tys. ton surowca baweł­
nianego, t j. 3,5 raza więciej, niż 
w 1913 r.

Takie były m aterialne możli 
wości naszego kraju , z którymi 
wszedł do drugiej wojny świa 
towej.

...Takiego niebywałego roz­
kwitu przemysłu nie można u- 
ważać za prosty i zwykły roz­
wój kraju  na drodze od zacofa 
nia do postępu. Był to skok, 
przy którego pomocy ojczyzna 
nasza przekształciła się z kra 
ju  zacofanego w przodujący, z 
rolniczego —  w przemysłowy".

c y f r y  Ś w ia d c z ą
O NIEBYW AŁYM  PO STĘPIE

nie monterów i elektromonterów 
więcej niż w r. 1926.

W SPANIAŁE SU K C ESY 
GOSPODARKI W OJENN EJ

Z chwilą wybuchu wojny ol­
brzymi potencjał gospodarczy 
ZSRR trzeba było przestawić na 
tory gospodarki wojennej. Doko­
nał tego Państwowy Kom itet Obro 
ny pod przewodnictwem Józefa

gradzkie zakłady im. Kirowa w 
miesiąc po przybyciu na nowe 
miejsce wyprodukowały pierwsze 
ciężkie czołgi i motory Diesla.

Jednakże jesienią 1941 r. wsku 
tek początkowych postępów ar­
mii hitlerowskich, czasowej oku­
pacji znacznych obszarów europej 
skiej części ZSRR  i  masowej „wę 
drówki" przemysłu na wschód, 
produkcja wojenna wydatnie

dukował coraz więcej i  więcej. 
Uruchomiono dalszych 2.250 wiel 
kich przedsiębiorstw przemysło­
wych a na obszarach stopniowo 
uwalnianych od okupacji odbudo 
wano ponad 6 tys. zakładów prze 
myślowych. Przyczyniła się do 
tego opracowana w r. 1943 na zle 
cenie Towarzysza Stalina uchwa 
ła  rządu radzieckiego „o niezwłocz 
nych zarządzeniach, dotyczących 
odbudowy gospodarczej w okrę­
gach wyzwolonych".

W ciągu czterech lat gospodar­
ki wojennej wartość inwestycji 
w ZSRR wyniosła 113 miliardów 
rubli.

Wszystko to sprawiło, że... „prze 
mysł czołgowy produkował w cią­
gu ostatnich 3 lat wojny przecięt 
nie ponad 30 tys. czołgów, samo­
chodów i aut pancernych rocznie" 
(Stalin). Armia Czerwona otrzy­
mywała ponadto co roku od prze­
mysłu radzieckiego 40 tys. samolo 
tów, 120 tys. dział, 100 tys. moź­
dzierzy, 450 tys. karabinów ma­
szynowych, 3 m ilj. karabinów i 2 
m ilj. automatów.

Dzięki potężnemu parkowi ma­
szynowemu rolnictwo radzieckie 
mogło sprostać trudnym zadaniom 
wojennym mimo wielkiego ubyt­
ku pracujących w nim ludzi, któ 
rzy zostali powołani do obrony 
Ojczyzny.

O tym niebywałym skoku świad 
czą w dobitny sposób jeszcze dal 
sze cy jfy . Dochód narodowy ZSRR 
wzrósł z 25 m ilj. rubli w r. 1928 
do 128 m ilj. 'w r. 1940. Produkcja 
wielkiego przemysłu była w r. 
1940, 12 razy większa, niż w roku 
1913, energii elektrycznej —  26 
razy większa, maszyn —  50 razy 
większa.

Socjalistyczne rolnictwo dyspo­
nowało w ostatnim roku przed 
drugą wojną światową 530 tysią 
fcami traktorów i 182 tys. kombaj 
nów, dzięki czemu w zakresie me 
chanizacji pracy pozostawiło cno 
daleko w tyle najbardziej roz­
winięte k ra je  kapitalistyczne.

Załadunek i przewóz towarów 
na kolejach w r. 1940 przewyższył 
4,5 razy poziom z r. 1928.

Narody Związku Radzieckiego 
w r. 1940, dzięki niebywałemu w 
dziejach rozkwitowi oświaty i kul 
tury w niczym nie przpominały 
ciemnych i zacofanych mieszkań­
ców Rosji carskiej, w której 75— 
80 proc. ludności stanowili analfa 
beci.

W r. 1939 w Związku Radziec­
kim było 7,7-krotnie więcej inży 
nierów, 5-krotnie agronomów, 7- 
krotnie naukowców, 13-krotnie 
frezerów, 9,5-krotnie mechani­
ków, 6,8-krotnie tokarzy, 6,4-krot

Stalina, który sam sformułował 
program przebudowy gospodar­
czej.

Przekazano przemysłowi wojen 
nemu wiele przedsiębiorstw in­
nych działów .gospodarki narodo­
wej, przeprowadzono nowy roz­
dział surowców i materiałów po­
mocniczych z . uprzywilejowaniem 
przemysłu wojennego, skoncen­
trowano inwestycje na rozbudo­
wę przemysłu zbrojeniowego, 
przeszkolono nowe, wielkie ka­
dry pracowników przemysłu, zmo 
demizowano procesy wytwórcze, 
zreorganizowano rolnictwo, zaopa 
trzenie, transport i  aparat pań­
stwowy, przystosowując je  do po 
trzeb wojny, stworzono w nie­
zmiernie szybkim tempie plan 
wojenno -  gospodarczy i rozpoczę 
to na nieznaną w historii skalę 
ewakuację przemysłu w głąb kra 
ju

W ciągu trzech miesięcy 1941 
roku ewakuowano ponad 1360 
wielkich przedsiębiorstw przemy 
słowych z zachodnich obszarów 
ZSRR nad Wołgą, na Ural, Sybe 
nię, do Kazachstanu i Azji Środ­
kowej. Dokonano tego tak spraw 
nie, że np. kijowska fabryka obra 
biarek i automatów rozpoczęła 
produkcję na 19-ty dzień po przy 
byciu na Ural, a olbrzymie lenin

spadła. Wróg stał u wrót Mos­
kwy, wielu ludziom wydawało 
się, że Związkowi Radzieckiemu 
grozi klęska.

W dniu 6 listopada, w przed­
dzień 24-ej rocznicy W ielkiej Re 
wolucji Październikowej Towa­
rzysz Stalin, przemawiając w Mo 
skwie, powiedział m. in.:... klęska 
imperializmu niemieckiego i ich 
armii jest nieunikniona".

M ISTRZO W SKIE D EC YZ JE 
GEN ERALISSIM USA STALINA

W tym samym mniej więcej cza 
sie Józef Stalin, jako kierownik 
gospodarki wojennej kraju, pole­
cił opracować i niezwłocznie przy 
stąpić do wykonania wielkiego 
planu rozbudowy na Uralu i Sy­
berii hutnictwa żelaza i stali, ja ­
ko podstawy wytwórczości wo­
jennej.

Mistrzowskie decyzje Stalina, je  
go hart ducha i  nieugiętość, nie­
zmordowana praca WKP(b) i rzą 
du radzieckiego, bohaterstwo, o- 
fiam ość klasy robotniczej i  nie­
bywały wysiłek organizacyjny 
sprawiły że ju żw m arcu l942r. pro 
dukcja wojenna na wschodzie kra 
ju  osiągnęła poziom produkcji ca 
łego terytorium ZSRR w chwili 
wybuchu wojny.

Odtąd przemysł radziecki pro­

Wszystkie te osiągnięcia gospo­
darcze czasów wojny w nader do 
bitny sposób potwierdziły słowa, 
wypowiedziane przez towarzysza 
Stalina:

„Jak  Armia Czerwona w dłu 
gotrwałym i ciężkim zmaga­
niu sam na sam z wrogiem o- 
siągnęła zwycięstwo wojenne 
nad wojskami faszystowskimi, 
tak I pracownicy zaplecza wo­
jennego w swym pojedynku z 
Niemcami faszystowskimi i ich 
wspólnikami osiągnęli nad wro 
giem zwycięstwo gospodarcze".

PIERW SZA POWOJENNA 
PIĘCIOLATKA

W wyniku zmagań między ustro 
jem  faszystowskim a socjalistycz 
nym, jaką była wojna, faszyzm 
niemiecki został zdruzgotany, a 
narody całej niemal Europy uwol 
nk»ne od śmiertelnego niebezpie­
czeństwa całkowitej zagłady. Do 
konał tego kraj socjalizmu, które 
go współtwórcą, budowniczym, 
organizatorem, przewodnikiem i 
wodzem jest Józef Stalin.

Natychmiast po wojnie Związek 
Radziecki przystąpił do opracowa 
nia ’ realizacji nowego planu pię 
cioletniego. Oto, jak  go scharak­
teryzował towarzysz Stalin:

„Podstawowe zadania nowe­

go planu 5-letniego polegają na 
odbudowie okręgów, które u- 
cierpiały, na osiągnięciu przed 
wojennego poziomu przemysłu 
i rolnictwa a następnie na 
mniej lub bardziej znacznym 
przekroczeniu tego poziomu". 

Pierwsza powojenna pięciolat­
ka jest realizowana tak, jak  uczy 
Stalin, po bolszewicku, z żelazną 
energią, ofiarnie, z bezwzględ­
nym przełamywaniem wszelkich 
przeszkód.

W październiku br. produkcja 
całego przemysłu przekroczyła
0 przeszło 50°/o średnią produkcję 
miesięczną z r. 1940. We wrześ­
niu 1949 r. na obszarach zniszczo­
nych wojną osiągnięto przedwo­
jenny poziom produkcji przemy­
słowej. W ciągu 3 lat i 9 miesięcy 
uruchomiono 4600 wielkich przed 
siębiorstw przemysłowych, odbu­
dowano i zbudowano 2 m ilj. do­
mów mieszkalnych na wsiach i 61 
m ilj. m kw. powierzchni mieszkał 
nej w miastach.

Tegoroczne zbiory w rolnictwie 
przekroczyły poziom przedwojen
ny-

Wyniki te wskazują, że pierw­
sza powojenna pięciolatka będzie 
wykonana z wielką nadwyżką.

Nieprzerwany wzrost sił wy­
twórczych jest prawem ekonorr.icz 
nym socjalizmu. Towarzysz S ta ­
lin już w r. 1946 nakreślił ogólne 
zadania etapu budowy komuniz­
mu mówiąc: „Musimy to osiągnąć, 
by przemysł nasz mógł produko­
wać do 50 milionów ton surówki 
żelaza, do 60 milionów ton stali, 
do 500 milionów ton węgla, do 60 
milionów ton ropy naftowej. Mo­
żemy uważać, że tylko wtedy oj 
czyzna nasza będzie zabezpieczo­
na przed wszelkimi niespodzian­
kami. Potrzeba będzie na to chyba 
trzech nowych pięciolatek, jeśli 
nie w ięcej. Ale można to zrobić
1 musimy to zrobić".

*  *  *

Pięciolatki stalinowskie mają 
znaczenie dla całego świata. One 
to bowiem pokazały światu wyż 
szość socjalistycznej gospodarki 
nad kapitalistyczną.

One przekształciły słabą, zaco 
faną Rosję carską w potężne mo 
carstwo radzieckie, które zdruzgo 
tało siły niemieckiego imperializ 
mu.

One to uczyniły ze Związku Ra 
dzieckiego niezwyciężoną siłę, któ 
ra dziś jest gwarancją pokoju na 
świecie i wolności narodów.

One to wskazują drogę krajom  
demokracji ludowej, drogę zbudo 
wania socjalizmu.

„Sukcesy pięciolatki —  po­
wiedział towarzysz Stalin  — 
mobilizują rewolucyjne siły 
klasy robotniczej wszystkich 
krajów  przeciw kapitalizmo-

„R A Z E M“
Ilustrowany Tygodnik Młodzieży S.P. 

inform uje uczy i bawi. 2809

KUPNO - SPRZEDAŻ

N O W O CZESN E umeblo­
wanie czterech pokoi, gubi 
net dentystyczny sprzedam 
tanio Krakowskie Przed­
mieście 6/7. 2889

SPRZEDAM parkę papu­
żek Lublin, ulica Ś-to Dus 
ka 8 m. a. 2873

SPRZEDAM domek, oraz 
około j 00 m placu za ro­
gatką Lubartowską— dziel 
nica Wiktoryn wiadomość 
w  Dziale Ogłoszeń. 2876

ZGUBY

UN IEW AŻN IAM  zgubio­
ną kartę rejestracyjną RKU 
Zamość na nazwisko Wa- 
sąg Adam, Tereszpol —  
Zaorenda. 2862

ZG U BIO N O  w Izbicy por 
tfel z większą gotówką i 
k-iążeczkę wojskową w y­
daną przez RKU  Zamość 
legitymację PZPR wyda­
ną przez Komitet Powiato 
w y Zamość, na nazwisko 
Łuszczak Edward syn Ma­
cieja. zamieszkały w W ir- 
kowicacb. 2864

ZG U BIO N O  kartę reje­
stracyjną RKU Zamość 
na nazwiko Pieczykolan 
Stanisław Hedwiżyn gmina 
Tereszpol.________ 2863

U N IEW AŻN IAM  książecz 
kę wojskową wydaną przez 
R KU  Biała Pódl. na na­
zwisko Maksymiuk Stani­
sław^_____________ 2S65

U N IEW A ŻN IAM  zagubio 
ną książeczkę wojskową wy 
daną przez R KU  Hrubie 
szów, na nazwisko Hawry 
lak Hipolit, syn Leonarda 
zamieszkały wieś Pucha- 
rzów, gmina Rachanie po­
wiat Hrubieszów. 2866

U N IEW AŻN IAM  zagubio 
ną książeczkę wojskową w y 
daną przez R K U  Chełm 
na nazwisk,, Skwaroń A- 
leksander zamieszkały Ka 
mień Lub. -2872

U N IEW AŻN IAM  skradzio 
ną kartę rozpoznawczą wy 
daną przez Zarząd Gminy 
Zlotniki Kujawskie, legity 
mację Ubezpieczalni Spo­
łecznej na nazwisko Chro 
boczyńska Stanisława. 2874

U N IEW AŻN IAM  skradzio 
ną legitymację Związku 
Zawodowego Pracowników 
Rolnych, oraz wkładkę do 
Domów Towarowych na 
nazwisko Golofitowa Ma­
ria.______________ 2875

U N IEW AŻN IAM  zgubio­
ną kennkartę i zaświadczę 
nie W o‘ska Polskiego, że 
nie podlegam przesiedle­
niu, wydaną na nazwisko 
Kutera Antoni rocznik 
1912, zamieszkały Kolonia 
Obrowicc gmina Moniaty 
czc powiat Hrubieszów Lu 
bełski. 2877

U N IEW AŻN IAM  skradzio 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Hru­
bieszów, zaświadczenie za 
mieszkiwania przy strefie 
granicznej i zaświadczenie, 
że nie podlegam przesie­
dleniu wydane na nazwi­
sko Dzięba Mieczysław z
Piaseczna,__________2878
U N IEW AŻN IAM  zgubio­
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU  Hru­
bieszów na nazwisko Kie­
lar Jan, zamieszkały kolo­
nia Wieprzów powiat T o- 
maszów Lubelski. 2879 
U N IEW A ŻN IAM  zgubio­
ną legitymację wojskową 
wydaną przez jednostkę 
wojskową N r 38595 na na 
zwisk0 Piotrowicz Pelagia, 
zamieszkała w Zamościu.

2880

U N IEW AŻN IAM  zgubio­
ną książeczkę Ubezpieczał 
ni społecznej na nazwisko 
Bielecka Stanisława. 2881,

UN IEW AŻN IAM  zgubio 
ne zaświadczenie rejestra­
cji wojskowej wydane 
przez RKU Lublin na na­
zwisko Pietruszewski Ste­
fan. 2882

U N IEW AŻN IAM  skradzio 
ną legitymację wydaną 
Związek Zawodowy, wraz 
z wkładką na nazwisko 
Pyc Maria. 2883

U N IEW A ŻN IAM  skradzio 
ną legitymację, wydaną 
przez Związek Pracowni­
ków Budowlanych z wkład 
ka do PD T, legitymację 
L'bezpieczalni Społecznej 
na nazwisko Pyc Jan. 2884

U N IEW AŻN IAM  zgubio­
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU  Lubiin 
— Miasto na nazw.sko No 
wak Jan. 2889;

U N IEW A ŻN IAM  skradzio 
ną legitymację służbową 
N r 3434 wydaną przez Ku 
rat, rium Szkolne Lublin— 
na nazwisko Dembicka Ma 
ria, 2S90

Czytajcie prasę
P Z P R
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Tysiąc zł. miesięcznie i trochę lichej strawy
to zapłata bogacza wiejskiego za ciężka prace

Sprawa zorganizowania robotni 
ków rolnych, zatrudnionych poje 
dyńczo w gospodarstwach w iej­
skich, nie należy do łatwych. Roz 
siani w terenie i oddaleni od więk 
6zych ośrodków, równocześnie za 
straszeni przez chlebodawców, 
pracują za byle jakie wynagrodzę 
nie i  są wyzyskiwani w nielitoś- 
ciwy sposób.

Szczególnie wielka krzywda spo 
tyka ludzi pozostawionych sa­
mym sobie, a więc sieroty i lu­
dzi bez rodziny. Świadomość przy 
sługujących praw dociera jednak 
do najdalszych zakątków i do Za 
rządu Okr. Zw. Zaw. Robotników 
i  Pracowników Rolnych wpływa­
ją  pisma, mówiące o wyzysku, u- 
prawianym przez bogaczy w iej­
skich, wykorzystujących ciężką 
sytuację i nieświadomość swego 
pracownika.

Do takich należy sprawa młode 
go robotnika rolnego ob. Witka 
Marca, zatrudnionego u bogaczk' 
w iejskiej M arii Celińskiej w Ryb 
czewicach II  pow. krasnostawski. 
Marzec otrzymuje od niej za pra 
cę 6 kwintali żyta rocznie, co w 
przeiczeniu na pieniądze daje 
12 300 zł., ą śpi razem z bydłem 
w sta jn i na oborniku.

Kom unikat
W dzisiejszym numerze „Sztan 

daru Ludu“ z powodu przeszkód 
technicznych nie ukazał się bieżą 
cy odcinek powieści. Dalszy ciąg 
tam ieścimy jutro.

U tej samej gospodyni pracuje 
Władysława Kwiatoń lat około 
25 i otrzymuje 5 kwintali żyta 
rocznie, tj. 10.250 zł. Za sypialnię 
służy je j suteryna. Oboje z Mar­
cem są karmieni chudym mlekiem 
spod wirówki, a chleb i pożywię 
nie m ają ściśle ograniczone, nato 
miast nie ogranicza się ich pracy, 
zatrudniając po 17 godzin na do 
bę. Ubezpieczenie na wypadek 
choroby uważa Celińska za zby­
teczne.

Drugi gospodarz w te j wsi Wła 
dysław Policha, właściciel 12 
mórg ziemi, zatrudniał od kwiet­
nia b. r. do jesieni chłopca — s'e 
rotę w wieku lat 10 —  Czesława 
Wasieckiego, który pasał w lecie 
bydło. Jako  wynagrodzenie za pra 
cę otrzymał chłopczyna parę bie­
lizny, poczem gospodarz wypędził 
go uważając, że w zimie nie przy

da się na nic. I  tym razem chłop­
ca nie ubezpieczono na wypadek 
choroby.

Wszystkie sprawy znalazły się 
w Zarządzie Okr. ZZRiPR, a ten 
przekazał je  do rozpatrzenia In­
spektorowi Pracy w Lublinie, któ 
ry upomni się o prawa pokrzyw­
dzonych.

Zjazd PZITB zmobilizują kad ry b u d ow lan e
do re a liz a c f i  p ia n a  6 ~letniego

Pierwszym spośród zjazdów nau- I danie zmobilizować wszystkie siły
krwych, które poprzedzają realiza 
cję planu G-letniego, będzie zjazd 
Polskiego Związku Inżynierów ł 
Techników Budownictwa w dniach 
od 1 do 4 grudnia b. r. w Gdańsku 
Ma on zadecydować o przełomie w 
naszej nauce, o kierunku nastaw ę 
nia je j na wykonywanie zamówień 
społecznych — na rzeczywiste po­
trzeby budownictwa w planie 6- 
letnim. \

Zjazd PZITB będzie miał za za-

Wytwórnia zabawek przy ZFPD
w Z a m o ś c k

(jp) —  Zamojskie Fabryki Prze 
mysłu Drzewnego uruchomiły wy 
twórnię zabawek, produkowanych 
dla Centrali Handlowej Przemy­
słu Drzewnego w Warszawie. Z 
odpadających przy produkcji me­
bli odpadków drzewa powstają w 
rękach utalentowanych pracowni

SOBOTA, 3.XII.1949 
YARSZAWA na fali 1339.3 m.

9.15 Wszechnica Radiowa, 10.55 
Audycja szkolna, 11.15 „Psioglow- 
cy“ — fragm. pow., l i . 35 Minia­
tury fortepianowe, 12-00 Dziennik 
południowy, 12.30 Audycja dla wsi, 
12.55 „Na swojską nutę", 16.00 
Dziennik popołudniowy, 16.20 Muzy 
ka, 17.00 „Nowe książki" — felie­
ton, 17.15 Muzyka ludowa, 17.40 
„Zwierzę w niewoli" — pog., 17.50 
Muzyka rozrywkowa, 18.20 „Glos 
mają kobiety", 18.40 „Z naszych 
pieśni", 19.00 IX  audycja z cyklu 
„Historia muzyki powszechnej", 
20.00 Dziennik wieczorny, 20.40 Mu 
zyka taneczna, 22.00 Piotr Czajkow 
ski — trio fortepianowe, 23.00 O- 
statnie wiadomości.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25,47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30—21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka,

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskie) Zjednoczonej Partit Ro- 
Dnimczej Wydawca — Robot- 
o;cza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa '. Redakcja t Administra­
cja Lublin. 3-go Maja 14 Tele­
fony Redakcja 20-04, Redaktoi 
Naczelny 26-93 Dyrektor I Ad­
ministracja 34 56, Kolportaż 
19-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
ma 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa-., 
runkl prenumeraty prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie. M Buczka 12.
A — 29170

Okopy św. B m ro k ra c e g o

Przez drogę i lor zabroniono
n przez pole i tor wolno

,Przed, kilku tygodniami wspomina­
liśmy o „warcie honorowej“ ja ką  za 
rząd bialskiej kolejki wąskotorowej 
wystawił na moście ku utrapieniu 
mieszkańców dzielnicy Wola obok 
dworca kolejowego.

Z radością przyjęto na Woli do 
wiadomości fakt, że straż z mostu 
zdjęto i że za' przejście przez mostek 
nie grozi już grzywna.

Ale biurokracja tak łatwo wyple­
nić się nic da. Przypomina ona cza­
sem dziurawy worek, z którego, jeśli 
zatkamy go w jednym miejscu, sy­
pie się w  drugim. Tak — drugą dziu 
rą  jest bocznica prowadząca do m a­
gazynu PZGS na wschód od stacji 
kolejow ej Diala Podlaska. Okoliczni 
mieszkańcy mniej więcej co tydzień 
obserwują, ja k  kilku robotników  
przepycha tam wagon naładowany 
węglem lub żelastwem. Przez tę bocz 
nicę prowadzi przejście dla pieszych, 
którym robotnicy mieszkający poza 
bocznicą skraca ją sobie drogę z do­
mu do fabryki.
» Jednocześnie w biurkach PKP  
znajduje się okólnik, że „osobom po­
stronnym wstęp na tory wzbronio­
ny", co — rzecz jasna  — stosuje się

do wszystkich torów, lecz w prakty­
ce obowiązuje jedynie tam, gdzie ist­
nieje tego potrzeba — a więc na li­
niach, po których kursują pociągi.

Tymczasem od pewnego pięknego 
poranku ze względu na mylnie i nic- 
życiowo interpretowany przepis, zo­
stało zamknięte przejście dla ruchu 
pieszego i nikomu nie wolno wejść 
na omijany przez pociągi tor.

Zdawałoby się, żo wszystko jest w 
porządku, bo cóż mogą obchodzić 
władze kolejowe okrężne drogi miesz 
kańców Woli. J e s t  jednak pewne 
„ale", bo przechodnie nie chcą pła­
cić kary za wykroczenie, radzą sobie 
ja k  um ieją i  zamiast przechodzić zo 
przeznaczonym na to miejscu, które 
jest niestety zamknięte, idą sobie tro 
clię niżej, depczą po drodze spory ka  
wał żyta i  swobodnie przechodzą 
przez tor na oczach strażników kolejo 
wych.

Pytamy ivladze kolejowe, dlaczego 
przez pole i tor chodzić wolno, a 
przez drogę i tor — nie? Czy nikomu 
nie zależy na oszczędzaniu czasu i 
nowych zasiewów? A może jest to 
jakaś  akcja , której patronuje sam  
św. Riurokracy? (Dan)

ków piękne zabawki które swoją 
pomysłowością i ładnym wyko­
naniem podbijają nie tylko dzie­
ci, ale i dorosłych.

O otwarciu wytwórni zaba­
wek marzyło od dawna wielu pra 
cowników ZFPD, a szczególnie ro 
botnicy ob. R ycaj, ob. Radawiec 
i ob. Prym iak; którzy od dawna 
poświęcali wiele wolnego czasu do 
datkowemu wyrobowi zabawek. 
Było to ich ulubionym zajęciem, 
ale nie mogli mu się poświęcić 
całkowicie, gdyż, przy zamojskich 
ZFPD dział taki dotychczas nie 
istniał. Kierownictwo zakładów 
postarało się jednak o otwarcie 
wytwórni, z której zabawki zdo 
bią już wiele wystaw sklepowych 
w większych miastach.

naukowe i techniczno. Dlatego też 
wezmą w nim udział przedstawicie 
le wszystkich środowisk naukowo- 
technicznych w kraju.

Tematyka zjazdu obejmuje 5 za­
sadniczych zagadnień: 1) plan bu­
downictwa w 6-lec:u 1950—1955, 
2) socjalistyczna postawa i metoda 
pracy w budowli ctwie, 3) walka
0 materiały, ich produkcje oraz 
właściwe zastosowanie, 4) walka o 
konstrukcję i formę, 5) naukowe 
osiągnięcia mechaniki w walce o po 
stęp w budownictwie.

Już od 1 października b. r. od­
bywają się zebrania wstępne, na 
których zagadnienia wchodzące w 
zakres tematyki zjazdu są dyskuto­
wane w zakładach pracy, biurach
1 na konferencjach budowlanych z 
udziałem przodowników pracy w 
celu przygotowania postulatów świa 
ta technicznego na Zjazd.

Podziękowanie
Członkowie PO PZPR, Rady Za. 

kładowej, Dyrekcji i cała załoga cu 
krowni Rejowiec składa tą drogą 
serdeczne p dziękowanie Komiteto­
wi Pow. PZPR oraz Strostwu po­
wiatowemu w Krasnymstawie za 
okazanie pomocy przy dostawie bu­
raków do cukrowni Rejowiec ze 
składów, położonych na terenie po­
wiatu icrasnastawskiego. Sprawne 
dostawy przyczyniły się w dużej 
mierze do przedterminowego wyko 
nania planu.

Osęnienie L o t e r i i
K l a s o w e j 6 grudnia

KOMUNI KAT
Zawiadamiamy, żc Okręgowa Dyrekcja Poczt i Telegra­

fów w Lublinie wydaje nowy spis abonentów telefonicznych 

na rok 1950.

Olbrzymi nakład spisu abonentów telefonicznych zostanie 

rozprowadzony w drodze urzędowej dla każdego abonenta.

Dział ogłoszeniowo - reklamowy w spisie abonentów tele­

fonicznych staje się niezwykłą okazją, z której niewątpliwie 

skorzysta każda instytucja dbająca o dobro swej placówki.

Ogłoszenia do spisu abonentów telefonicznych przyjmuje 

Biuro Reklam i Ogłoszeń RSW ,,PRASA " Lublin, ul. 3 Maja 14.
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Meldunki mówią o  wydajne] pracy
a  c ia sn o ta  lo k alow a h am u je  o siąg n ięc ia  
pracowników HOT w Zamościa

—  Proszę wziąć słuchawkę —  wcisnął 

mi ją szybko do ręki naczelnik Urzędu 

Telegraficzno -  Telefonicznego z Za­

mościa. Chrapliwy, zniekształcony głos 

informował z odległości:

Mówi Szczebrzeszyn. Meldujemy za­
kończenie robót, związanych z napra­
wą przewodów telefonicznych na linii 
Szczebrzeszyn —  Zwierzyniec, Prace 
wykonaliśmy na 3 dni przed terminem. 
Najlepszy monter ob. Jan Tynicki osią­
gał przeciętnie zoo proc. normy, poza 
tym wyróżnili się.-.

Tu rozmówca ze Szczebrzeszyna w y­

mienił tyle nazwisk, że trudno było je 

wszystkie zapamiętać,

—  Wszyscy osiągnęli 100 —  1S0
proc. normy —  meldował znów chrapli 
w y bas. Meldunek na piśmie wysyłam 
dziś.

Współzawodnictwo i akcja ,0 “  przy 
noszą ładne wyniki. Co chwila napływa 
ły  meldunki z terenu o wykonaniu róż 
nych prac, o przodownikach, racjonaliza

torach, mistrzach oszczędności, o sukce 
sach i niedociągnięciach.

Współzawodnictwo pracy, w którym 
biorą udział wszyscy pracownicy, daje 
wyniki naprawdę imponujące. Z miesią­
ca na miesiąc wzrasta ilość premiowa­
nych. W listopadzie najlepsze wyniki o- 
siągnęli ob. Jan  Tynicki —  217 proc., 
ob. Roman Baran —  192 proc., oraz te 
lefonistki —  ob. St. Werenko —  198
proc., i ob, Irena Luchowska —  190 
proc. normy.

HASŁO „W K A ŻD EJ W SI 
TELEFO N "

Telefonizacja wsi i ,fkablowanic“ 
jest zagadnieniem szczególnej wagi w 
Polsce Ludowej, kroczącej w szybkim 
marszu do dobrobytu.

Telefon musi być w każdej wsi —  
taki cel w ytyczył sobie w planie 6- 
letnim Rej, Urząd Telekomunikacyjny 
w  Zamościu. T o  znaczy, że wobec 
4.260 km. linii tcłofonicznych, znajdu­
jących się na terenie sześciu powiatów 
zamojskiego tomaszowslkiegp, hrubie­

szowskiego, chełmskiego, krasnostaw­
skiego i biłgorajskiego, istniejących w 
roku 1949, długość sieci przekroczy tę 
liczbę parokrotnie w następnych la- 
tch. Jeśli chodzi o obecne stadium tele 
fonizacji —  to każda gmina i każdy 
posterunek MO posiada własny aparat. 
Niemniej ważnym problemem jest ska 
blowanie sieci telefonicznej w mia­
stach, tzn. umiejscowienie przewodów 
w kablach podziemnych. Dotychczas 
roboty te ukończono przedterminowo 

w Chełmie.

W IĘC EJ STARANNOŚCI 
W PRZEPROWADZANIU 
IN STA LA C JI 
RADIOFONICZNYCH

Kilka rodzajów przewodów na :cd- 
nych i tych samych słupach powoduje 
zakłócenia na liniach telefonicznych, 
uniemożliwiające często prowadzenie 
rozmów. Najwięcej takich kłopotów 
sprawiają przewody iinii radiofonicz­
nych, biegnące na wspólnych slupach. 
Byłoby jeszcze pół biedy, gdyby insrala 
cje te były właściwie wykonane i izolo 
wane.

Niestety —  w większości wyDadków

tak nie jest. Toteż wszędzie tam, gd^i. 
nie ma innego wyjścia, tylko zawiesza 
nic linii na wspólnych słupach, zwrica 
się uwagę radiowęzłom, na staranne wyko 
nanic instalacji, aby nie była ona póz 
niej dokuczliwa.

ACII TE LOKALE!
Rej. Urząd Telekomunikacyjny 

„gnieździ się" wspólnie z gościnnym 
Urzędem Pocztowym w ciasnym bu­
dynku poczty, powodująę obopólne 
skrępowanie, o czym pisaliśmy już 
kilkakrotnie. Ale trzeba znowu po­
wrócić do tego tematu, gdyż brak od­
powiedniego budynku hamuje cały
szereg prac. Np. w roku 1947 mia-, 
no skablować wszystkie linie w Za­
mościu i zbudować nowoczesną cen­
tralę automatyczną, co przyniosłoby 
milionowe oszczędności w eksploata­
cji i wielkie usprawnienia. Brak od­
powiedniego budynku stanął znów 
na przeszkodzie planom.

Na wiosnę b.r. gruchnęła wieść 
o budowie nowych gmachów przy ul. 
Partyzantów. Tymczasem nadeszła 
zima, a nie tylko nie założono pro­
jektowanych fundamentów, lecz chy 
ba zapomniano o budowie, mimo, że 
sprawa lokalu dla Rej. Urzędu Te­
lekomunikacyjnego w Zamościu jest 
naprawdę ualaca. (J.Y .)
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Rozwój rolnictwa w Polsce Ludowej
JEDNYM z fałszywych pro­

roctw rodzimej i zagranicz 
nej reakcji m ających zdyskredyto 
wać reformę rolną, przeprowa­
dzoną w Polsce w latach 1944 —  
1945, w ogniu trw ającej jeszcze 
wojny, było twierdzenie, że prze 
kazanie chłopom ziemi obszami- 
czej ogłodzf k ra j, że gospodarstwa 
drobne i  średnie będą produkowa 
ły co najwyżej na własne potrze 
by i  że nie będą w stanie zaopa­
trzyć miast. Praktyka minionych 
lat przekreśliła te przewidywa­
nia, skierowane swym ostrzem 
przeciw interesom biedoty w iej- 
^kiej.

Rolnictwo nasze wyszło z w oj­
ny w stanie strasznego zniszcze­
nia. Odłogi powojenne przekra­
czały obszar 5 milionów hekta­
rów tj. trzecią część ziemi ornej 
w Polsce. 467 tysięcy zagród chłop 
skich leżało w gruzach. Pogłowie 
bydła rogatego spadło do 36ft/o sta 
nu przedwojennego, pogłow ie'nie 
rogacizny —  do 24 procent, koni 
— do 43 proc., stwarzając wręcz 
katastrofalny brak siły pociągo­
wej. Ponadto 40 proc. gospodarstw 
nie miało ani jednego konia, a 80 
proc. —  ani jednej krowy.

Dzięki przewidującej polityce 
rolnej i  dzięki pomocy państwa 
ludowego, dzięki realizacji soju­
szu robotniczo -  chłopskiego, wy 
rażającego się m. in. w zwięk:zo 
nym zaopatrzeniu rolnictwa w ma 
szyny, nawozy sztuczne i inne 
wyroby przemysłu, wieś w ostrej 
walce z bogaczem wiejskim wydo 
była się z ciężkiego położenia, nie 
zwykle szybko zaleczyła rany za­
dane przez okupację i  odbudowa 
ła swą produkcję.

Produkcja ta osiągnęła w prze­
liczeniu na głowę 
poziom o 12 proc. wyższy od 
przedwojennej. Osiągnięcia pro­
dukcji rolnej, zwłaszcza w latach 
planu trzyletniego, przedstawiają 
się imponująco. W latach tych 
produkcja roślinna wzrosła o 62

proc, a zwierzęca —  o 81 proc.
Rozwój produkcji rolnej osiąg­

nął pod rządami państwa ludowe 
go tempo nieznane wsi polskiej w 
czasach władania kapitalizmu. W 
latach 20-lecia międzywojennego 
rolnictwo rządzone przez obszar­
ników i  kapitalistów nie odbudo­
wało nigdy poziomu produkcji z 
1914 roku mimo że pierwsza woj 
na światowa nie przyniosła tak 
strasznych zniszczeń, jak  wojna 
miniona.

Sukcesy odbudowy produkcji 
rolnej są jeszcze jednym potwier 
dzeniem słuszności obranej drogi, 
są jasnym  dowodem, że państwo 
ludowe zapewnia rolnictwu tak 
samo pełne warunki rozwojowe, 
jak  i  przemysłowi. Stałe ceny pro 
duktów, wytwarzanych przez chło 
pa, zapewniają mu ciągłość i  opła 
calność jego pracy. Katastrofalne 
zjawisko tzw. nożyc cen, t j. róż­
nic w poziomach cen przemysło­
wych i  rolnych, nękające chłopa 
w Polsce burżuazyjnej —  je s t w 
naszym ustroju nie znane. Popie 
ranie rentownych upraw przemy 
słowych przez państwo ludowe, 
powiązanie rolnictwa z przemy­
słem rolnym, stało się * również 
elementem poprawy bytu mas 
chłopskich.

Pod rządami obszarniczo -  kapi

talistycznymi wieś polska dusiła 
się od nadmiaru zbędnych rąk ro 
boczych, —  liczbę bezrobotnych i  
częściowo bezrobotnych na wsi 
oceniano na 7 —  8 milionów.

Rezultatem tego tragicznego sta 
nu —  wobec nikłego tempa proce 
sów uprzemysłowienia i stałego 
bezrobocia w m ieście —  była emi 
gracja zarobkowa chłopów, wyrzu 
canych na poniewierkę u obcych 
kapitalistów i  bogaczy.

Dziś masy chłopskie w soju­
szu z robotnikami nie boją się 
bezrobocia. Nadmiar Ludności nie 
grozi wsi, m a j duje ona coraz szer 
sze pole do pracy w burzliwie 
rozwijającym  się przemyśle.

Nowy etap przechodzenia do 
wyższych form gospodarowania 
na wsi, reprezentowanych już 
przez 170 spółdzielni produkcyj­
nych, zbiega się ze zjednoczeniem 
ruchu ludowego. Kongres Z jedno 
czonego Stronnictwa Ludowego, 
w którym udział biorą najaktyw ­
nie jsi i  najbardziej .świadomi 
chłopi, przyczyni się do dalsze­
go zacieśnienia sojuszu robotni­
czo -  chłopskiego, przyczyni się 
do dalszego rozwoju wsi pol­
skiej, pozwoli osiągnąć je j no­
we sukcesy w walce o wyższy po 
ziom życia gospodarczego i kultu 
ralnego. K . W.

Spółdzielnie skupufo iaja na wagę

Sprzedaż ja j na wagę daje sprawiedliwą cenę i uwalnia rolnika od 
wyzysku nieuczciwych handlarzy. Rozumieją to chłopi, dzięki czemu 
Gminne Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej mogą przekroczyć te­

goroczny plan skupu o 200 proc..

Ś c i ó ł k a
Ściółka zapewnia zwierzętom su­

che i ciepłe legowisko, wygodę w od 
poczynku oraz czystość niezbędną dla 
zdrowia. Odpowiednia ilość ściółki 
zatrzymuje mocz i wodnisty kał, co 
zamienia ją  w obornik, odgrywają­
cy doniosłą rolę w rolnictwie.

Chociaż najpospolitszą ściółkę sta 
nowi słoma zbóż, materiał ten nie 
jest doskonały, gdyż nie posiada

Hodoirla kur u; zimie
Z nastaniem zimy drób prze­

chodzi całkowicie na utrzymanie 
człowieka. Zdobycie pożywienia 
na pastwiskach i wybiegach usta 
je, a warunki klimatyczne zmu- 

mieszkańca szają kury do przebywania w po 
mieszczeniach przez większą 
część zimy. Ta zmiana warunków 
bytowania drobiu powoduje iż ho 
dowla .zimowa kur spoczywa cal 
kowicie w rękach gospodarza i 
od. jego staranności zależeć bę-

C o m i d ał udział
w konkursie uprawy buraka cukrowego
A kcja konkursowa uprawy bu- j krowego oraz sposób ich zwal- 

raka cukrowego, prowadzona j czanla.
przez Centralny Związek Plan­
tatorów Przetwórczych Roślin 
Okopowych, przyczyniła się znacz 
nie do zwiększenia plonów na 
obszarze całego państwa. Przez 
3 lata biorąc osobiście udział w | 
konkursowej uprawie przekona- j 
łem się, że żadne pokazy nie da 
dzą tego, co praktyczna praca 
będąca nauką przykładową.

Każdy rolnik przyznać musi, 
że doświadczenia, nabyte na po­
letkach konkursowych, przyczy­
niły się nie tylko do uzyskania 
większych plonów, lecz nauczyły 
nas też należytej uprawy bura­
ka cukrowego. Dziś wiemy prak 
tycznie, jakie znaczenie ma wcze 
sna podorywka, sianie poplonu, 
zimowa orka i bronowanie roli 
wcaesną wiosną. Następnie zro­
zumieliśmy znaczenie uprawy 
przed- i posiewnej przy burakach 
cukrowych oraz znaczenie nawo-

Niektórzy rolnicy nieufnie od­
nosili się do prowadzenia kon 
kursowych poletek, ale gdyśmy 
rozpoczęli pracę, sąsiedzi podpa­
tryw ali nas i skrycie poczęli nas 
naśladować. Przy pracy posługi­
wałem się też teorią czerpaną z 
fachowego pisma pt. ,,Poradnik 
plantatora". Miesięcznik ten wy­
dawany iest przez CPPRO, a 
wartość jego dla plantatorów 
jest ogromna; toteż radzę wszy­
stkim rolnikom, by go nabyli, 
gdyż jest* doskonałym nauczycie­
lem .

Przed wzięciem udziału w u- 
prawie konkursowej osiągnąłem 
tylko 200 q buraków z 1 ha, a 
po trzech latach pracy konkurso 
w ej mogę poszczycić się osiąg­
nięciem ponad 300 q z 1 ha.

Moim zdaniem akcja konkur­
sowa powinna być rozszerzona 
na wszystkie płody rolne, a zwła 
szcza na ziemniaki, gdyż tu nie

dzie je j  opłacalność.
Pierwszym warunkiem należy 

te j hodowli to odpowiednie po­
mieszczenie dla kur, które musi 
być obszerne, widne, ciepłe i 
czyste. Rozmiar kurnika ma za 
pewnić ptakom swobodne poru­
szanie się czyli 1 m kw. podłogi 
przeznaczamy dla trzech kur ras 
cięższych lub dla 5 kur ras lek­
kich. Obszar ten jest minimalny; 
zasadniczo powinien być więk­
szy. Okno w kurniku powinno 
być dostatecznie obszerne, aby 
przepuszczało znaczną ilość świa 
tła.

Ponieważ szczegółowa budowa 
kurnika wymaga dłuższego omó­
wienia opiszemy ją  specjalnie.

Kolejnym  warunkiem prawi­
dłowej hodowli kur jest należyte 
żywienie zimowe. W kraju  Rad, 
gdzie drób hoduje się masowo w

ruch dodatnio wpływa na je j 
zdrowie. Niezależnie od pokarmu 
podajemy drobiu żwir lub gruby 
piasek co kilka dni rozrzucany na 
podłogę, aby mogły lepiej trawić 
ziarno. Bez żwiru zamula się pta 
kom żołądek, a kury chorują i 
przestają się nieść. Należy też po 
dawać kurom kredę i skorupki 
ja j potrzebne im do wytwarzania 
nowych skorupek, gdyż bez twar 
dej osłonki ja je  może rozlać się 
w jajowodzie i spowoduje zahamo 
wanie nośności.

Ciepłota w kurniku jest nie­
zbędna więc trzeba pomieszczenie 
dobrze uszczelnić, ale wentylator 
należy pozostawić. W dni słonecz 
ne wypuszczamy drób na wybiegi 
nie zamykając małego otworku 
wyjściowego w drzwiach.' Trzeba 
też kurnik dobrze czyścić i co 
miesiąc wybielić jego ściany. Prze

fermach kołchozowych nabyto trzymywanie w kurniku: kup na-

żenia w czasie wzrostu buraka j osiągamy należytych plonów, 
fekaliam i i gnojówką. Nauczyli- Józef Adamczyk
śmy się również rozpoznawać 
choroby i szkodniki buraka cu-

plantator buraka cukrowego 
wieś Miesiące (pow. puławski)

wiele doświadczenia, które prak 
tycznie wykazało, że dla drobiu 
trzeba przygotować odpowiedm 
zapas ziarna, otrąb, kuchów i oko 
powizny, którą jak  kartofle poda 
je  się gotowane, a buraki pastew 
ne i marchew na surowo do dzio 
bania.

Na jedną sztukę miesięcznie 
trzeba ziarna, otrąb 1 kuchów 
łącznie po 3 kg na sztukę oraz oko 
powizny 2 kg. Ponadto po 25 dkg 
kredy szlamowanej i kilka deka 
soli kuchennej.

Do picia prócz wody podajemy 
serwatkę, mleko odtłuszczone i 
maślankę. Przypominamy, że ku­
ry chętnie jedzą kiszonki, a po­
nadto z gotowanymi kartoflam i 
zmieszane plewy seradeli i koni­
czyn, prószę sienne i  suszone po­
krzywy. Podając kurom ziarno 
sypiemy je  na mierzwę rozrzuco 
ną na podłodze, aby rmusić kurę 
do pracy przy grzebaniu, gdyż

wozu jest niedopuszczalne, gdyż 
grozi powstawaniem chorób. Na­
wet żerdzie, na których kury no 
cują należy oczyścić każdego dnia.

wielkiej chłonności. Z uwagi na znacz 
ne ilości słomy zbóż w każdym .go­
spodarstwie rolnym, jest ona z ko­
nieczności powszechnie stosowana, 
lecz często słanie je j pod inwentarz 
jest niewłaściwe.

Aby słoma dostatecznie spełniła
swe przeznaczenie jako ściółka, nie 
można je j podawać w całości, lecz 
trzeba wpierw pociąć ją  na 20 cen­
tymetrowe kawałki. Podwyższy te 
zdolność chłonną ściółki o kilkanaście 
procent, a gdy ponadto rozrzucimy 
ją  równomierną warstwą, to płynne 
odchody zwierzęce należycie ją  prze­
sycą.

Jakościowo najwyższą wartość
ściółkową posiada torf, gdyż odzna­
cza się największą chłonnością. Po 
nim zaś idą: słoma roślin motylko­
wych, trociny, wiury, słoma zbóż, 
liście, a najgorszym materiałem jest 
igliwie i zwykła ziemia.

Ponieważ ściółka po spełnieniu 
swej roli staje się nawozem, trzeba 
przy wyborze materiału ściółkowe­

go brać też pod uwagę jego skład 
chemiczny. Pierwsze miejsce zajmu­
je  słoma roślin motylkowych. Słoma 
zbóż posiada dużo potasu i fosforu, 
lecz brak je j azotu. Torf zaś ma 
wiele azotu lecz mało fosforu i po­
tasu. Liście i igliwie posiądają skład 
cheimczny podobny do torfu, a troci 
ny są najuboższe w składniki che­
miczne.

Najlepiej więc stosować odpowied­
nie mieszanki, t j. torf ze słomą 
zbóż i motylkowych. Tak przygoto­
wana ściółka poza dużą chłonności; 
odchodów płynnych posiada należy, 
ty skład chemiczny i chwyta ulatnia 
jący się cenny amoniak.

Co robimy w  g ru d n iu
W polu: wykańczać orki zimowe i ziemniaki, można nie stosować orki 

Rola niezorana na zimę'ma połowę j zimowej. Zakończyć wywożenie r.a- 
wartości dla zasiewów jarych. Tyl- wozu i natychmiast dokonać przyo-
ko na ziemiach lekkich, gdzie jest 
zasiany łubin na zielony nawóz pod

Chrońcie ptaki owadażerne!
Ptaki owadożeme są sprzymie­

rzeńcem rolnika w walce ze szkód 
nikami roślin uprawnych i sa­
dów. Młodzieży zabrońcie łowić 
je  w sidła. W  zimie należy ptaki 
dokarmiać. Sporządzajcie dla nich 
karm iki i zwieszajcie je  na drze­
wach. Z żerowisk zm iatajcie 
śnieg.

rywki. Dojazdy do kopców i stert 
zbronować przed nastaniem mrozów.

Na podwórzu: kopce z marchwią 
okryć cienko ziemią, gdyż marchew 
łatwo się zagrzewa i psuje. Po spad 
nięciu śniegu zmiatać zbyt grubą 
jego warstwę z kopców, aby nie nu- 
tfiował dostępu powietrza, a przy 
odwilży nie zalewał kopca.

Cebulę okryć słomą.
Owoce przechowywane w piwnicy 

przeglądać i usuwać nadpsutc.
Młócić zbożA.
Ti- oborze: pod krową', konie i świ 

nie słać dużo ściółki.
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Martin Andersen Nexó

Martin Andersen Nexo

Z  działalności lubelskiego oddziału 
Zwigzku Literałów Polskich

Martin Andersen N exó —  czoło­
w y pisarz duński jest aktywnym bo­
jownikiem o pokój i postęp. Był obec 
ny na Kongresie Intelektualistów we 
Wrocławiu w ub. roku, a ostatnio 
brał udział w obradach II Kongresu 
Związku Demokratycznego Odrodzę 
nia Niemiec.

Cały postępowy świat obchodził 
w tym roku 80 rocznicę urodzin 
N exo. Specjalnie uroczyście, w obec 
ności jubilata, były one obchodzone 
w  Moskwie.

PRZESZŁO pół wieku temu po­
jawiły się pierwsze utwory 

Martina Andersena N exo, pisarza, któ 
ry cale życie i twórczość poświęcił wal 
ce o wyzwolenie proletariatu. Wyrósł 
N exo z ludu, w  dzieciństwie zaznał 
wszystkich goryczy dziecka proletariac 
kiego, a jako pisarz zawsze był wier­
ny klasie, z której pochodził. Syn ko 
penhaskiego kamieniarza, zajmujący 
się w  młodości pasaniem krów, szew­
stwem, murarka a w końcu nauczyciel, 
przeszedł surową szkołę życia, która 
później stała się kanwą jego tworzywa 
literackiego.

Twórczość Andersena N ex8 Jest bar­
dzo różnorodna; obejmuje wszelkie ro 
dzaje i formy, od publicystyki i krót­
kiej noweli począwszy, na monumental 
nych epopeach skończywszy. Autor 
„Ditty“  zadebiutował jako nowelista. 
Pierwszy zbiór jego opowiadań pt. 
„Cienie" ukazał się z końcem dziewięt 
nastego stulecia (1898), po czym poja­
wił się szereg cyklów nowelistycznych, 
z których warto wymienić następują­
ce: „Kretowiska" (1900), „Słoneczne 
dni" (1903), „Brzeg mojego dzieciń­
stwa'* (1911)» „Bornholmskie nowele1' 
(1913) 1 „Pasażerowie nie zajętych

miejsc" (1911).

W  JEGO wczesnych utworach wy 
stępują w pływ y kierunku na- 

turalistycznego. W  późnie;szych opo­
wiadaniach przeważa tematyka społecz 
na; ich bohaterami są przedstawiciele 
ludu, wyzyskiwani, cierpiący i  walczą

Kronika kulturalna
Z S R R

Państwowe Wydawnictwo Literac 
kie (Goslitizdat) przystąpi w 1950 
roku do wydania 3-tomowego zbioru 
dzieł, znanej pisarki ukraińskiej, 
Lesi Ukrainki. Ponadto przewiduje 
się wydanie antologii i poezji biało 
łurskiej, zbioru bajek ukraińskich, 
bajek narodów Północy, poezji Esto 
nii.

Nakładem Państw. Wydawnictwa 
Literatury Pięknej ukazał się nie­
dawno w druku II tom dzieł Ada­
ma Mickiewicza. W skład tego to­
mu wchodzi również „Pan Tade­
usz". W r. 1950 ukażą się następne 
tomy 5-tomowego wydania dzieł Ada 
ma Mickiewicza.

„Goslitizdat" zamierza wydać w 
r. 1950 ponad 20 dzieł pisarzy sło­
wiańskich. Literatura czeska —  je j 
poezja i proza —  reprezentowane 
hędą przez 7 tomów. W tej liczbie 
znajdzie się jeden tom antologii po­
ezji czechosłowackiej, „Historia fi­
lozoficzna" słynnego pisarza czeskie 
go, autora szeregu powieści histo­
rycznych — A. Jiraska, parodie i 
szkice Karola Hawlicka — Borow 
akiego, dzieła wybrane Jona Neru­
dy i inne.

Z literatury polskiej, oprócz zbio 
ru poezji polskiej, ukażą się utwory 
6 prozaików i poetów, m. in. Kra­
szewskiego, Konopnickiej, Sienkie­
wicza, Żeromskiego oraz „Chłopi" 
Reymonta.

cy o poprawę bytu swojej klasy. Au­
tor wzoruje wiele opowiadań, które 
skrzą się folklorem i urzekają swoją 
prostotą, na baśniach i legendach ludo 
wych. Nowele te osnute na tle życia 
proletariuszy i chłopów duńskich, uka 
żują stopniowe pogłębianie się świa­
domości robotniczej i krzepnięcie pro­
letariatu jako klasy. Autor rysuje ostro 
kontrasty społecznego życia duńskiego 
i  sprzeczności ustroju kapitalistyczne­
go, jego wyzysk ekonomiczny i okru­
cieństwo, Tom opowiadań „Słoneczne 
dni" jest rezultatem podróży po Hisz­
panii i zawiera mnóstwo trafnych spo­
strzeżeń i impresji na temat ówezenej 
sytuacji robotników i biednych chło­
pów w  Hiszpanii.

Zagadnienia społeczne i polityczne 
zostały ostro zarysowane w zbiorze „Pa 
sażerowie nie zajętych miejsc", w któ 
rym pisarz wyraził gorący protest 
przeciwko pierwszej wojnie światowej.

Autor piętnuje ją jako wojnę impe­
rialistyczną, krytykując szczególnie su 
rowo interwencję państw kapitalistycz 
nych w Rosji, usiłujących zdławić Wielką 
Rewolucję Październikową. Ten tom 
Nex8 poświęcił „walczącemu ludowi 
rosyjskiemu", w  którym widział awan­
gardę międzynarodowego ruchu prole­
tariackiego. W  owym okresie Nex8 po 
rusza często problematykę dziecięcą, 
kreśląc w  swoich nowelach przejmują 
ce obrazy niedoli dziecka robotnicze­
go. W  opowiadaniach, zwłaszcza z 
późniejszego okresu, przemawia już do 
nas pisarz, który oddał swoje pióro na 
usługi sprawy robotniczej.

ZA G A D N IE N IA  walki o przy­
szłość oraz problemy wychowa 

na nowego pokolenia zostały przez pisa 
rza rozwinięte w  jego wielkich powieś­
ciach. Rysują one bądź tragiczną niedolę 
dziecka i młodzieży w warunkach ustroju 
kapitalistycznego („Kurz —  190Z. „W  
krainie bogów'1 —  1929), bądź opisu­
ją proces kształtowania się świadomoś 
ci dziecka proletariackiego oraz zbłą­
kanie, walkę i rozwój młodzieży ro­
botniczej, Tę tematykę podejmuje Ne 
x8 w  wielkiej trylogii. Obejmuje ona 
trzy powieści: „Pellego Zwycięzca"

(1906 —  1910). „D ittę" (1917) ora* 
„Czerwonego Mortena" (1945— 1948). 
Cały cykl obrazuje etapy ewolucji ide­
owej autora i obejmuje niespełna pół 
wieku (1877— 1922) dziejów ruchu ro 
hutniczego w Danii,

Pierwsza z wymienionych powieści 
była doniosłym zjawiskiem w literatu­
rze proletariackiej Europy zachodniej i 
i śmiałą krytyką reformizmu w  ruchu 
robotniczym. Bohaterem książki jest 
Pelle, robotnik, który oderwał się od 
swojej klasy, zdradził ją i w  końcu zna 
lazł się w obozie kapitalistów. Droga 
wiodąca do walki o prawa ludu do za 
przedania jego interesów została tu 
bardzo wyraziście odmalowana.

W „D IT C IE “  Nex8 opisuje tra­
giczne dzieje dziewczyny, która 

ginie, przedwcześnie złamana warun­
kami ustroju kapitalistycznego. W  po­
wieści tej widać już radykalny zwrot 
w zapatrywaniach pisarza, który uświa 
damia sobie konieczność stworzenia re 
wolucy;nej organizacji proletarciackiej, 
walczącej zarówno z burżuazją jak i 
z oportunizmem socjaldemokracji. Zagad 
menie to precyzuje w ostatniej części 
trylogii, w  „Czerwonym Mortenie".

Morten, konsekwentny działacz re­
wolucyjny, który poświęca całe życie 
walce o prawa proletariatu, jest prze­
ciwstawieniem Pelłego, który oddala 
się od ma* i  zrywa z rewolucją. Treś­

cią „Mortena" jest między innymi ana­
liza różnic politycznych i psychologicz 
nych obu tych postaci, których drogi 
życiowe rozchodzą się stanowczo i nie 
odwołalnie.

O ile bowiem Pelle ląduje w obozie 
„socjal-zdrajców z Berlina", o  tyle 
Morten dochodzi do wniosku, że jedy­
nie słuszną linię polityczną reprezen­
tują „towarzysze rosyjscy prawdziwi 
marksiści".

Ni e p o ś l e d n i e  miejsce w  twór­
czości Martina Andersena N e- 

x8 zajmuje działalność publicystyczna, 
którą pisarz uprawiał i uprawia równo­
legle do prozy lirerackiej. W  50-let- 
nim dorobku publicystycznym autora 
„Mortena" odbija się pół wieku wyda 
rżeń, konfliktów i wstrząsów historycz 
nych, które zmieniły bieg dziejów. Pu­
blicystyka Martina Andersena N exo 
jest wiernym zwierciadłem kilku epok 
i zarazem świadectwem odwagi i nie- 
złomności wiecznie młodego ducha. Z 
publicystycznych prac Andersena N e- 
x8 szczególne zainteresowanie wzbu­
dzają jego dwie książki o Związku Ra 
dzieckim: „Dwa światy" oraz „Ręce 
precz", które sumują wrażenia z 
dwóch podróży do kraju Rad. Pierw­
sza z tych książek powstała w roku 
1922 druga w latach trzydziestych.-

Szczera i bezkompromisowa postawa 
Andersena N exo zjednała sędziwemu 
pisarzowi szacunek postępowego obo­
zu i demokracji całego świata. Nie by 
ło przypadkiem, że w czasie wojny do 
mowej w Hiszpanii jeden z republikań 
skich batalionów przybrał imię Marti­
na Andersena Nex8, jak również nie 
było przypadkiem, że w roku 1939 
na placach Kopenhagi jego książki zo­
stały spalone przez faszystów duń­
skich, Jeśli bowiem słuszne jest twier 
dzenie Andersena Nexo, że „pisarz jest 
wielki tylko wtedy, gdy idzie razem z 
ludem" —  to przede wszystkim sam 
autor „Mortena" jest tej prawdy naj­
lepszym rzecznikiem.

W r. 1949/50 Związek zainaugu­
rował swą działalność prelekcją o 
Szopenie, wygłoszoną przez zapro­
szonego do Lublina Jarosława Iwa 
szkiewicza. Odczyt cieszył się o- 
gromnym powodzeniem, a zbiegł się 
z premierą w teatrze dramatycz­
nym „Lato w Nohant" tegoż auto­
ra.

W związku z Miesiącem Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej M. 
Bechczyc-Rudnicka miała w Lubli­
nie odczyt o Gorkim, a K. A. Ja ­
worski wygłosił w Lublinie I Cheł 
mie montaż własnych przekładów 
z współczesnej poezji rosyjskiej. 18 
listopada M. Bechczyc-Rudnicka po 
przedziła słowem wstępnym premie 
rę „Jegora Bułyczowa", a jako kie­
rownik literacki teatru dramatyczne 
go wygłosiła kilkanaście przemó­
wień na przedstawieniach, przezna

czonych dla świata pracy, wprowa­
dzając widzów w treść sztuki „Lato 
w Nohant"*

Związek przez swych przedstawi­
cieli brał udział w konkursach mlc 
kiewiczowskim i puszkinowskim o- 
raz współpracował w ran'ach róż­
nych imprez artystycznych z organi 
zacj^mi młodzieżowymi (E, Gołę­
biowski w Kole Teatralnym S. P- 
przy wystawieniu „Pana Geldha- 
ba", F. Araszkiewicz przy redagowa 
niu gazetki ściennej ZMP, J .  Pleśnią 
rowicz wygłosił słowo wstępne na 
akademii mickiewiczowsko — pusz­
kinowskiej zorganizowanej stara­
niem II Państwowej Szkoły Żeń­
skiej Ogólnokształcącej i inscenizo­
wał „Matkę" Gorkiego w Szkole 
Partyjnej). Ta współpraca Związku 
z organizacjami młodzieżowymi i ro 
botńiczymi będzie prowadzona na­
dal.

W najbliższej przyszłości stara­
niem Związku odbędą- się dwie im­
prezy: II stycznia zaproszony do 
Lublina J .  Parandowski wygłosi od­
czyt o kontakcie autora z czytelni­
kiem, a 15 stycznia zostanie zorgani 
zowany uroczysty poranek poświę­
cony pamięci J . Czechowicza.

Rok puszkinowski
Nakładem Komitetu Słowiańskiego 

[ Komitetu Uczczenia 150 Rocznicy 
Urodzin Aleksandra Puszkina, uka 
zało sę wydawnictwo pt. „Aleksan­
der Puszkin 1799 — 1837“ zawiera­
jące zbiór artykułów i szkiców nau 
kowych, poświęconyi.h genialnemu 
poecie rosyjskiemu. Autorami arty­
kułów są: W. Barcikowski, St. Żół­
kiewski, H. Mościcki, K- Dzierża- 

i win, M. Jakóbiec, M. Toporowski i 
Z. Lissa. Ponadto w wydawnictwie 
znajdujemy chronologiczny spis naj 
ważniejszych dat z życia poety, wy 
kaa miejscowości, w których prze­
bywał oraz wybór przekładów jego 
dzieł pióra Mickiewicza, Tuwima 
Belmonta i  Jastruna. Broszurę za. 
myka sprawozdanie z przebiegu R« 
ku Puszkinowskiego w Polsce.

------------------------------------------------ -------------------------------r

Michał Isakowski

SŁOWO DO TOWARZYSZA STALINA**
Samo zjawiło się tu żywiołowo, 
niespodziewanie przyszło nie wołane, 
więc pozwól mi powiedzieć ci to słowo, 
najprostsze słowo, sercem mym ogrzane.

Mówiłeś ongi, że ów dzień nastanie 
i znowu ziemia błogim tchnie spokojem, 
za czyn wysoki przyjm podziękowanie, 
za tytaniczne, ciężkie trudy swoje.

Dzięki ci za to, żeś krzepił w nas ducha 
w latach prób ciężkich, w każdej trudnej dobie. 
Stalinie, każdy z nas tak tobie ufał, 
jak nie zaufałby samemu sobie.

Ty byłeś naszą oporą i zbroją, 
byłeś rękojmią, że zwycięstwo blisko,
Pozwól więc mocno dłoń uścisnąć swoją, 
pozwól mi skłonić się przed tobą nisko

Za to żeś wierny ziemi macierzystej, 
za swoją mądrość i za wielkie czyny, 
za cały żywot swój ogromnie czysty, 
za to, że jesteś taki a nie inny.

Dzięki ci za to, że w klęski godzinie 
na Kremlu pamiętałeś o nas wszystkich.
Za to, żeś wszędzie z nami jest Stalinie, 
za to, że żyjesz, drogi nam i bliski!

1945. r. przełożył
Włodzimierz Słobodnik

* Z antologii „Wiersze o Stalinie", przekłady z poetów radzieckich.



TYDZIEŃ LITERACKI

Kazimiera Gawarecka

O pierwszych książkach drukowanych w Rosji
Prof. Sowieiow

Jeden z najwybitniejszych znawców literatury narodów słowiańskich 
Obecnie prowadzi on katedrę literatury polskiej na wydziale Uni­
wersytetu Lcningradzkicgo. Prof. Sowietów przetłumaczy! na język 
rosyjski „Treny" Kochanowskiego i „Sonety Krymskie" oraz „Gra­
żynę" Mickiewicza, zaś w najbliższym czasie ukaże się monografia 
pióra prof. Sowietowa p. t. „Polski poemat satyryczny X V III w." 
z załączonym do- niej przekładem „Monachomachji" Krasickiego.

Walka o słowo

Dnia 1 marca 1564 r. ujrzała świa 
tło dzienne w drukami państwowej 
w Moskwie pierwsza książka oficjał 
na (drukowana w R osji Działo sir, 
to za panowania cara Iwana Groź. 
nego. Iwan Groźny, umysł bystry i 
wnikliwy, był na owe czasy człowie 
kiem b. wykształconym. Jego suro­
wa polityka wobec bojarów — feu 
dałów wywołana była koniecznością 
walki o wzmocnienie scentralizowa 
nego państwa. Książka była zawsze 
środkiem wpływów ideowych, które 
mądry władca chciał skupić i unifi 
kować. Zapewne car widział nieraz 
książki drukowane zachodu i połud 
nia, możliwe, że posiadał je  nawet 
w swojej bibliotece.

Mistrzem pierwszego dzieła dru­
kami państwowej był entuzjasta 
sztuki drukarskiej — Iwan Fiodo­
rów. Nowsze badania wykazały, że 
już wcześniej, bo w latach 1559 — 
1562, ukazało się 6 anonimowych 
drukowanych ksiąg cerkiewnych, 
bardziej prymitywnych w formie, a 
wydawcą ich i drukarzem był Ma­
rusza Niefediew. Nie zmniejsza to 
jednak roli Fiodorowa, który zasłu 
żył sobie na pośmiertną sławę i  pom 
n£k, wystawiony w Moskwie. Napis 
na pomniku: „drukarzowi książek
dotąd niewidzianych", stwierdza, że 
Fiodorow podniósł sztukę drukarską 
na wysoki poziom. Był on artystą 
narodowym, nie tylko drukarzem, 
był wydawcą, korektorem, odłewa- 
czem liter, a sam siebie nazywa w 
posłowiu „działaczem książki". Smia

NOTY
Sprawy poruszane na obradach 

III Plenum KC PZPR znalazły swe 
odbicie i na łamach tygodników li­
terackich („Kuźnica", „Odrodzenie", 
„Wieś"). Każde z wymienionych 
pism zamieszcza w ostatnich nume­
rach artykuły pisane na marginesie 
tych obrad. Trudno je dla braku 
miejsca streszczać, ale należałoby 
odesłać czytelnika do rozważań P. 
Hoffmana („Niektórzy i ktoś jeden") 
w n-rze 47 „Kuźnicy" i niezmiernie 
interesującego wstępu do zapowie­
dzianego cyklu artykułów J .  Borej­
szy (,.Ludzie za mgłą") w n-rze 48 
„Odrodzenia". We wstępie tym au­
tor pisze: „Uwagi nasze są przezna­
czone dla tych kół inteligencji, któ­
re wskutek analfabetyzmu politycz­
nego, nie rozumiejąc biegu spraw, 
które się toczą, na miarę własnej 
naiwności oceniają poczynania świa 
ta imperialistycznego",

Wanda Wasilewska zamieściła w 
n-rze 91 'i 92 „Litieraturnoj Gazie- 
ty“ wrażenia ze swego, pobytu w 
Rzymie na sesji stałego komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Autorka „Ojczyzny" odsła­
nia przerażający kontrast panujący 
między nędzą bezrobotnych a bogać 
twem włoskich klas uprzywilejo­
wanych oraz rozwielmożnienie się 
we Włoszech kapitału amerykańskie 
go. „Listy" napisane żywo, z właśei 
wym Wasilewskiej temperamentem 
zasługują na to, by je  poznał czy­
telnik polski, redakcje pism literac­
kich powiny postarać się oczywiście 
o oryginał utworu, bo przecież tłu­
maczenie go z przekładu rosyjskie­
go nie miałoby sensu.

Wyjątkowo ciekawy ostatni n-r 
„Odrodzenia" (48) wśród wielu in­
teresujących pozycyj zawiera prze­
kład fragmentu scenariusza M. 
Wiity „Bitwa stalingradzka" („Mar­
szałek Rokossowski pod Stalingra- 
dem“), ciekawe notatki 1 afaryzmy 
J .  Tuwima („Z notesu"), nowelę 
S. Zielińskiego „Piką w oko“ (cięta 
satyra na niektórych naszych pse- 
udo-postępowych literatów) oraz ro­
zważania W. Błachuta na temat 
ważności roli kulturalnej, jaką speł 
niają w dzisiejszej Polsce listonosze 
wiejscy. „Pochwała listonosza" — 
oto tytuł tego artykuliku, tytuł ł 
temat proszący się wprost o wiersz. 
A no soróbul. Marku Adamie,

ło możemy go nazwać rosyjskim 
Gutenbergiem, bo jak przed tam­
tym, tak i  przed nam były nieudol­
ne próby drukarstwa, — które zosta 
ły podniesione do godności sztuki.

Zjawienie się książki drukowanej 
— poprzedzała książka rękopdśmien 
na. Droga rozwoju rękopisu prowa 
dzd od „Ewangielii Ostromira" r, 
1056 — 1057 do połowy w. XV I 
(chwili zjawienia się ksiąg drukowa 
nych). Karty tytułowej księga ręko 
piśmienna nie posiadała. Miniatura 
na frontopi&ie przedstawiała legen­
darnego autora książki; tekst zaczy 
nał Się od inicjałów, przedstawiają 
cych połączenia kół, roślin, łuków. 
Całość barwna i malownicza. Prze­
ważają kolory: złoty, cyncber, zie­
lony, ciemnoniebieski i  żółty. Tekst 
charakteryzuje mnóstwo czerwonych 
liter i  całych wierszy. Pismo ścisłe 
tzw. „ustaw". Litery duże i wyraź­
ne, przystosowane do czytania na 
głos. Oryginalność maniatiur polega 
ła na tym, że miniatiurzyści nieraz 
wyrażali w swej sztuce to, co wie­
dzieli o treści książki: rysowali fan 
tastyczne bitwy, malowali na włas­
ny sposób szczegóły historyczne i 
obyczajowe. Przepisywanie ksiąg na 
leżało zarówno do mnichów, jak  i 
ludzi świeckich.

Z biegiem czasu do ksiąg ręko­
piśmiennych wkradło się dużo błę­
dów, które nieraz całkowicie znie­
kształcały sens. Książe Wasyli, o j­
ciec Iwana Groźnego, w r. 1515 we 
zwał z góry Atos mnicha Maksyma 

i Greka, człowieka wysoce wykształ 
jconego, znawcę języków starożyt­
nych. Maksym Grek, rodem z Alba 
nii, dokształcał się i długo mieszkał 
we Włoszech, gdzie widział wysoki 
perciom odradzających się nauk i 
sztuk. W Moskwie zajął się Grek nie 
tylko tłumaczeniem greckich rękopi 
sów, ale i korektą własnych, sło­
wiańskich. Możliwe, że on był do­
radcą Groźnego, gdy car szukał 
środków, które położyłyby kres roz 
powszechnieniu wadliwie przepisy­
wanych ksiąg. Zaczęto więc w ro 
ku 1553 budować pierwszą drukar­
nię państwową, której urządzenie 
trwało 10 lat.

Pierwszy został wydany „Apos­
toł1,‘ książka liturgiczna. Druk je j 
był piękny i wyraźny, czerwony i 
czarny. Wykwintne, pełne wdzięku 
litery tytułowe, nagłówki rzeźbione 
w drzewie, nad nagłówkami orna­
menty. Karty tytułowej „Apostoł" 
jeszcze nie posiadał. W końcu książ 
ki posłowie Fiodorowa zaznajamia 
nas z okolicznościami powstawania 
książki. Oprócz „Apostoła" wydał 
Fiodorow jeszcze 2 „Czasowniki". 
Były to już jednak skromniejsze 
broszury. Technika druku dwukolo 
rowego, styl inicjałów i ornamentów 
„Apostoła" i „Czasowników" były 
wzorem na przyszłość nie tylko dla 
drukarzy Moskwy, ale także Biało­
rusi i Litwy. Te najstarsze księgi 
moskiewskie najbardziej podobne są 
do własnych rękopiśmiennych, cho­
ciaż technika druku zbliża je  także 
do zachodnich — weneckich i  do 
słowiańskich — litewsko - polskich. 
Są one jakby syntezą książki ręko­
piśmiennej i drukowanej X V I w. 
Mimo to podobieństwo wyróżnia je 
cecha wybitnie indywidualna. Jest

!nłą posłowie, w którym wydawcy i 
drukarze umieszczali swe autobio­
grafie lub opisywali szczegóły pow 
stawania książki. Podobnych dodat 
ków nie ma ani książka na zacho­
dzie, ani na południu. Drukarz mó- 

, wi o sobie z taką pokorą, z takim 
uniżeniem — jak nigdzie indziej.

Po Fiodorowie drukarzami w dru 
kami państwowej byli Mstislawiec, 
uczeń i pomocnik Fiodorowa, i An- 
drenik Newieża, którzy wydali Apo 
stoł, Ewangelie, Psałterze. W ciągu 
50 lat drukarstwa stworzono w Mo 
skwie typ księgi cerkiewno -  sło­
wiańskiej, mającej służyć jednocześ 
nie i do nauki czytania. Jest ona wy 
raźną i logiczną we wszystkich 
swych elementach. Oryginalność 
moskiewskiego drukarstwa polegała 
jeszcze na tym, że było ono owocem 
działalności państwowej. Państwo 
czuwało nad planowaniem produk­
cji, nad treścią l nad formą zew­
nętrzną książki. Była cna całkowi­
tym wyrazem kultury narodowej, 
jak dzieło architektury lub malar­

Długą drogę przeszła Helena 
Platta od swego debiutu „Kręgi na 
szkle" do wydanych przed kilku mie 
sięcami „Czerwonych akordów" (Lu 
blin, 1949. Nakładem Tow. Miłośni­
ków Książki). Drogę, którą określa 
wyraźnie sama w zamykających 
klamrą cały zbiorek „Słowie" i „Po 
słowiu": „Porzuć słowo puste:
znajdź siebie w innym i prawdę na 
ustach". Dwukrotne powtórzenie 
tych zdań na początku i końcu książ 
ki, każe nam uważać je  za wypo­
wiedź programową i prowokuje czy­
telnika do tego, by sprawdził, w ja  
kłm stopniu autorka czyni zadość 
postawionemu sobie wymaganiu.

Wiersze zawarte w zbiorku są uło 
żonę w porządku chronologicznym 
ich powstawania, od przedburzowego 
sierpnia 1939 r., poprzez lata wojny 
i okupacji, zwycięstwa, reform i od­
budowy po rok bieżący. A więc 
dziesięcioletni dorobek poetycki na­
rastający w miarę postępujących 
wydarzeń historycznych. Plattn, czy 
to pisząc o „Rozbitkach" z wojny 
wrześniowej, czy o „Ostatnim patro

lu“ przesuwającym się przez las, 
czy o zniszczonej Warszawie, boha­
terach partyzantki, Westerplatte, 
Tobruku, nieszczęśliwym Żydzie za 
drutami, czy o bohaterskiej pracy 
dnia dzisiejszego, — istotnie, zgodnie 
z zapowiedzią ma „prawdę na u- 
stach" i szuka „siebie w innych".

Gorzej przedstawia się sprawa w 
odniesieniu do imperatywu: „Porzuć 
słowo puste". I  tu prześledzić mo­
żemy, jak Platta walczy sama z so 
bą o znalezienie właściwych wyra­
zów i ich zestawień w obrazowa­

niu, jak nie przychodzi je j to łat­
wo, jak  wo wcześniejszych wier­
szach (zwłaszcza w „Burzy" —  na 
wet w tytule całej książki) wiele 
jeszcze „słów pustych" — te różne 
akordy, chryzolity, i topazy, to mło 
dopolskie „ave“, „Istoty Wielkiej 
Mit" — ale jak  w miarę przecho­
dzenia do późniejszych utworów 
tych nic nie mówiących słów jest co 
raz mniej, a na ich miejsce zaczy­
nają się pojawiać wyrazy trafia­
jące w sedno myśli i coraz świeższe 
w zestawieniach. Ale dziwna rzecz, 
te piękne nieraz w poszczególnych 
miejscach w swej metaforyce wier­
sze nie układają się w przekonywa 
jącą kompozycję, czyta się je  frag­
mentarycznie i często jako całość 
„nie biorą" — brak im ładunku po 
etyckiego, który by spajał te skraw­
ki, a od niektórych wionie nawet 
chłód, tym dziwniejszy, że autorka 
szczerze przeżywa to, o czym pisze, 
a jednak nie potrafi czytelnikowi 

udzielić swego wzruszenia. I dopie­
ro ostatnie już powojenne utwory 
(z wyjątkiem chybionego „Czarnego 
poloneza") prawie, że wolne są od 
tego braku. Za przełomowy pod 
tym względem należy uważać naj­
lepszy w zbiorku wiersz „Dwa poe­
maty" ciekawy w kompozycji wyni­
kłej z sytuacji, w połączeniu dwóch 
wielkich przeżyć płynących z róż­
nych zespalających się w jednej ra­
dości źródeł: uczucia macierzyńskie 
go i upojenia wolnością.

Po przeczytaniu całej książki na 
suwa się wniosek, że drugi zbiorek 
Platty jest w stosunku do je j de­
biutu osiągnięciem poważnym, i 
uczciwość autorki walczącej o zna­
lezienie własnego wyrazu poetyc­
kiego każe nam z ciekawością ocze­
kiwać je j dalszego rozwoju.

K.A.J.

„TYDZIEŃ LITER A C K I", 
pod redakcją K. A. Jaworskiego

godziny przyjęć: 
wtorki i czwartki od 12 — 13.
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„Sztandar Ludu"

stwa-

Wnioski z dyskusji nad sztukq
' „JEG O R BU ŁYCZO W "

Dyskusja, zorganizowana, w ubiegły poniedziałek 
przez Z w. Literatów Polskich i zespół artystów Teatru 
Państwowego im. Osterwy, na temat dramatu Maksyma 
Gorkiego „Jegor Bulyczow" wystawionego przez lubelski 
teatr w ramach festiwalu sztuk radzieckich, stała się poważ 
nym wydarzeniem kulturalnym w naszym mielcie. Jest ona 
jeszcze jednym krokiem naprzód do zbliżenia i przyciąg­
nięcia szerokich mas do teatru.

Jak słusznie zauważył, zabierając głos w dyskusji, pro 
rektor UMCS prof. dr Parnas — zmierzając do zmiany 
profilu społecznego widowni teatralnej, musimy wychować 
nowego widza — robotnika.

Musimy nadrobić wiele lat zacofania, celowego nie­
dopuszczeni* klasy robotniczej do teatru, do udziału w ży­
ciu kulturalnym. Wielka ofensywa, jaka dzil toczy się na 
odcinku kulturalnym, wymaga mobilizacji wszystkich sił. 
Przyniesie ona niezawodnie pełne zwycięstwo. f

Licznie reprezentowana była młodzież robotnicza ze 
Szkoły Pracy Społecznej. Niektórzy spośród przybyłych 
nie oglądali jeszcze przedstawienia, przyszli jednak, by, jak 
twierdzili, przygotować się do lepszego zrozumienia sztuki.

Już po zakończeniu dyskusji zgłosił się do mnie mło­
dy robotnik i pytał, czy dyskusji takich nie możnaby było 
przeprowadzać w fabrykach po zapoznaniu się z dramatem 
przez załogę.

Prof. Parnas wysunął słuszny projekt wprowadzenia 
przed każdym przedstawieniem krótkiej objaśniającej pre­
lekcji oraz omówienia na łamach prasy trudniejszych sztuk 
przed ich wystawieniem.

Uczestnicy dyskusji dodatnio oceniali przedstawienie, 
podkreślając wysoki jego poziom, doskonałą reżyserię i grę 
artystów oraz staranne wystawienie.

• Brhr oczywiście też wypowiedzi świadczące o  niedosta­

tecznym zrozumieniu utworu. W związku z tym jedna z 
uczestniczek dyskusji bardzo słusznie zauważyła:

„Nie rozumiemy sztuki, bo nie jesteśmy przygotowani 
do oglądania takich przedstawień. Przyzwyczailiśmy się 
oglądać rzeczy płytkie. Ale kto nauczy się należycie rozu­
mieć to, co się dzieje na scenie, ten będzie siedział z szero­
ko otwartymi oczyma i chciwie będzie wchłaniał każde sło­
wo, każdy gest. Do tego trzeba nam jak najwięcej takich 
sztuk i takich dyskusji".

Bardzo charakterystyczna była wypowiedź ks. Mazu­
ra który stwierdził:

„Gorki kochał lud i walczył o jego prawa. Dzięki swej 
twórczości literackiej jest on współtwórcą rewolucji",

A nawiązując do głosów, które padły w dyskusji, po­
wiedział:

„Ktoś tu się wyraził, że w sztuce Gorkiego me ma hu­
manizmu. A czymżeż iest tocząca się tam walka z antyhu- 
manizmem, jak nie właśnie humanizmem?

W odpowiedzi zaś tym, którzy byli niezadowoleni z za 
kończenia sztuki, a szczególnie, że córka Jegora Bułyczo- 
wa — Szura, pozostawiła umierającego ojca i w chwili 
jego konania zainteresowała się pochodem rewolucyjnym, 
ks. Mazur mówi:

— „Koniec jest logiczny. Stary świat umiera. Powstaje 
nowy. Młodzi idą z nim".

Głosy w dyskusji są dowodem coraz większego dojrzę 
wania świadomości i poziomu szerokich mas pracujących. 
Należałoby poważnie zastanowić się nad prośbą młodego 
robotnika i urządzać dyskusje w fabrykach. Nie tylko udo 
stępnić robotnikowi dobre przedstawienie, ale dać mu moż­
ność wypowiedzenia się o wrażeniach, jakie odniósł. Pozwo 
li to na właściwe powiązanie nowego widza ze sceną, spra 
wi, że robotnik stanie się prawdziwym i stałym konsumen­
tem sztuki. (Gog*


